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Dnia 29-go i 3D-go czerwca odbędą się w Warszawie 

•
~i 

~Ir~r 
.r(~ 
~ 

W/elkie 
1(egaty Jubileuszowe 

Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego 

'Przewidziane są następujące biegi: 

Jedynki nowicjuszy, młodszych i ~ez ograniczeń. 

Jedynki pań. 

'Dwójki bez sternika. 

1)wójki. 

(l)wójki podwójne młodszych i bez ograniczeń. 

Czwórki nowicjuszy, młodszych i bez ograniczeń. 

Czwórki pań. 

Czwórki półwyścigowe nowicju$zy. 
.. " 

" " 

Czwórki bez sternika. 

dla wio41arz.'ł. którzy do dn. 3/-XII28 ni~ 

wl/grali żadnego biegu na regat(lch walifik. 

dla lowarzlJsIW, które w /928,. nie wygrały 

żadnego biegu na rcgalach kwalifikacyjnych. 

pań. 

Ósemki nowicjuszy, młodszych i bez ograniczeń. 

Biegi bez ograniczeń na Jedynkach, dwójkach, dwójkach ze sternikiem, dwó,kaclr podwój­
nych, czwórkach, czwór*ach bez sternika i ósemkach w myśl uchwały Sejmika /929 r. 
dochodzą do skutku nawet przy jednej .zgłoszonej osadzie. W innych biegach wymagane jest 

zgłoszenie cOllo)mnie} dwóch ósad. Zwycięskie załogi W biegach na łodziach wyścigowych otrzy­
mają oprócz żetonów, jednorazowe nagrody honorowe dla swych Towarzystw. Termin nadsy 
łania' imiennych zgłoszeń upływa w ponicd"iałek dn. /7 czerwca r. b. o godz. 20-ej. Wpisowe 
które nadesiaM winno być Wraz ze zgłoszeniem wynosi 3 zł. od zawodnika do każdego bie~u. 
Przyjezdni zawodnicy olrzfJmają bezpłatne pomieszczenie oraz zniżkę. koLej. w drodze powrotnej. 

:J)LltSZE SZCZEGÓł:. y :BĘDĄ 'PODANE W ~AJBL1ŻSZYM ZESZYCIE. 
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Dnia 29-go i 30-go czetwca odbędą się w Warszawie 
~ 
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Wielkie 
1(egaly Jubileuszowe 

Warszawskiego Towarzystwa , Wioślarskiego 

'Przewidziane są naslępujące biegi.' 

- - ;-

, 

JedUnki nowi<jaszy, młod$zych i bez ograniczeń. 

Jedynki pań. 
'Dwójki bez slernika. 

, 'Dwójki. 

'Dwójki p"dwójne młodsz"ch i bez ograniczeń. 
Czwórki nowicjuszy, młodszych i bez ograniczeń, 

Czwórki pań. 
Czwórki półwyścigowe nowicju~zy. 

" 

.. .. 
~/<J 'l!!'oMarz.lJ, kldTZy Jo dn. 3/- X/l·28 nie 

u I/grali it..tcJnego biegu na regalach kW'llifik. 

dla towarzystw. które w 1928 T. nie lJ)ygrfl/y 

ioJnt'lltJ biegu na regałach kwalifikacyjnych, 

.. ~2!.' 

Czwórki bez slernika. 
Ósemki nowicjuszu. młodszych i bez ograniczeń. 

Biegi be:: ograni.-;zeri na j(·Jyn/;>aeh. dUJójkach, du 6j~adl ze $ternikiem. dwójkarh podwój­

nych, czwórkach. czwó,i?o('h bez Jlemik,a i o.wmkac:.h UJ myJI uchwały Sejmika J929 r. 
dochodzq do sbutk,u nawet przy jednej zgto3Z0m'J ()sadzie. W innych biegach wymagane jut 

zgłouenh! conaJmniej dw6ch ósad. Zwydęskie załogi I.L) biegach na łodziach wYSclgowych otrzy' 
majq oprrjfZ żetonów. jednorazowe nagrod.1} honorata dla lwych Towarzystw. Termin nadsy' 
łania imiennych zgłoszeń upływa w poniedziałek dn. /7 czerwca r. b. o godz. 20-ej. Wpisowe 
które nadc3/aM winno być wraz ze zgłoucniem wyno31 3 zł. od zawodni~a do każdego biegu. 
Przyjezdni zawodnicy otrzymajq bezpłatne pomieszczenie oraz zniżkę kolej. w drodze powrotnej. 

:ButSZE. SZCZECÓŁY JjĘDĄ WDANE w :J(A/BLltSZllM ZESZYCIE. 



Rok 5. WARSZAWA, KWII::CIEŃ 1929 r. Nr. 7 

SPORT 'NODNY 
D W U T Y G O D N I K, P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M 

WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWAOTWA. 
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T R Z Y R O C Z N I C E. 
W r. b. czeka wioślarslwo polskie szereg rzad­

kich uroczystości. 
Senjor klubów wioślarskich, a zarazem najstarsze 

stowarzyszenie sportowe w Polsce, zasłużone War­
szawskie Towarzystwo Wioślarskie w Warszawie, 
obchodzić będzie pół wiekową rocznicę sWego istnienia. 

Gdy popularne dziś W. T W. przed 50 laty 
zabierało się do pracy, sport polski nie istniał. Nad 
ziemią polską snuła się rozpacz i apatja. Zrozumienie, 
że warunkiem odrodzenia jest zdrowie, siłll i radość 

życia przyświecała tym którzy mimo niewiarogodnych 
wprost trudności budowali pierwszą polską organizację 

sportową· 

Spoglądając na pracę poprzedników, traktujemy 
ją często z uśmieszkiem i lekceważeniem. Bo jakże 
naiwnemi wydają się nam dziś ÓWczesne formy dzia­
łalności klubu. Zapomina się zbyt łalwo, że wówczas 
nie było wzorów, wszelkie formy trzeba bylo urabiać 
samemu, doświadczać na własnej skórze. Pierwsza 
lokomotywa wygląda zabawnie przy obecnych, gdyby 
jednak nie idea ukryla W naiwnej zabawce nie byłoby 
dzisiejszych wspaniałych maszyn. W. T. W. rosło 

o wlasnych siłach, nie pożyczając z nikąd, same two­
rząc wzory dla innych. 

W. T. W. wychowało lyp polskiego wioślarza. 

W W. T. W. narodziła się ideologja polskiego 
wiośarstwa, z W. T. W. wyszli przyszli działacze na 
ogólnym terenie organizacyjnym. 

W. T • . W. było nielylko organizacją sporlową· 

W czasie niewoli, było ono polską organizacją 
społeczną, gniazdem oporu W walce o polskość. 

Idea służby społecznej nigdy nie była obcą 
W. T. W. Czy W chwilach głodu, czy w wielką na­
rodową rocznicę Grunwaldu, czy tei W czasie ostatniej 
wojny W. T. W. zaWsze oddawało wszystkie sWe siły 

na us/ugi społeczeństwa, dostarczając karnej kadry, 
ofiarnych pracowników. 

Tradycja W. T. W. wychowała typ sportsmena­
obywatela zdrowego na ciele i duchu. 

Jubileusz obchodzony będzie uroczyście. 

W uroczyslości wezmą udzial nie tylko sportow­
cy, lecz i całe społeczpństwo, gdyż działalność W. T. W. 

nie zamykata się nigdy W zamkniętym kręgu zainte­
resowań sportowych, a sięgała wszędzie tam, gdzie 
było ~ole do pracy społeczno-narodowej. 

Jubileusz skromniejszy bo tylko lO-letni święci 

w tym roku Polski Związek Towarzystw Wioś­

larskich. 

Wioślarstwo polskie zjednoczyło s:ę poprzez kor­
dony W roku /9/0. Dopiero jednak po odzyskaniu 
niepodległości powstać mogła stała organizacja repre­
zentująca cele polskiego wioślarstwa. 

Kronika osia/nich lat IO-ciu to najlepsza legity­
macja zasług 'P. Z. T. rv. dla polskiego sportu. 
Bez mała z niczego zorganizowano potężny ruch, 
ceniony zagranicą. Zeszłoroczne sukcesy sportowe 
i organizacyjne na Olimpjadzie, ukoronują niechybnie 
tegoroczne Mistrzostwa Europy F ISA. w Bydgoszczy, 
wystawiając polskiemu wioślarstwu chlubne świadeclwo 
dojrzałości. 

W roku bieżqcym przypada również skromniulki 
jubileusz 5-letni istnienia naszego pisma. Z razu jako 
"Wioślarz 'Polski", następnie jako "Sport Wodny", 
W miarę możności służyło idei wioślarstwa polskiego. 
W okresie ogólnych sporów i kłótni "Sport Wodny" 
potrafił zaWsze utrzymać swą linję· Uczył, informo­
wal, służąc zawsze hasłom zgody i wielkości polskie­
go wioślarslwa. Skromne 5 roczników "Sporlu Wod­
nego" są żywą kroniką życia wioślarstwa. Na łamach 
"Sportu Wodnego" zabierali głos najwybilniejsi dzia­
łacze sportowi. Znajdowały się również i słowa kry­
tyki, była to jednak zaWsze krytyka Iwócza, wytyka­
jąca popełnione błędy, lecz zarazem wskazująca na 
sposoby ich naprawy. 

Trzy przypadajc; ce w r. b. rocznice mają zna­
czenie symboliczne. Źródłem siły wioślarstwa są' oży­
wione ideą kluby, żywotność klubów przejawia się 

w pracy P. Z. T. Ut., odzwierciadleniem pracy sportu 
jest prasa. 

Harmonijny rozwój tych /rzech im/ytucyi, jest 
nieodzownym warunkiem pos/ępu polskiego sportu, któ­
rego hasłem jesl służba dla społeczeństwa i dosko­
nałość. 
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DWU T YGOD N IK, POŚW1ĘCO N Y SPRAWOM 
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T R Z Y ROCZNICE. 
w r, h, czeka wloi/arJlwo polJkie szereg rzad~ 

kich uroczYJlości, 
&njor kluhów wiojJarJklch. a zarazem najJlarsze 

stowarzyuenle Jporlowe w Polxe, zaJlużone War' 
Jzawskie Towarzyslwa WlojJar&kie w Waruowie, 
ohchodzic hędzie pól wiekouJq rocznicę sWego IUnienia. 

Gdy popularne dziJ W, T W, przed 50 laly 
zahieralo się do pracy, Jport polski nie islnial. Nad 
ziemią polską snula się rozpacz i apolja. Z rozumienie, 
że warunkiem odrodzenia jesl zdrowie. silu i radoJc 
życia przyjwiecala tym którzy mimo niewiarogodnych 
wprou Irudnoki hudowali pierwszą polską organizację 

sportową· 

Spoglądając na pracę poprzedników, Iraktujemy 
ją częJto z uJmieukiem i lekceważeniem. Bo jakże 
nalWnem; wydają się nam dziś ówczesne formy dzja' 
lalnoJci kluhu. Zapomina się zhyt lalwo. że wówczaJ 
nie hylo wzorów, wuelkie formy trzeha hylo urabiac 
samemu, doJwiadczac na własnej skórze. Pierwua 
lokomotywa wygląda zabawnie przy ohecnych. gdyhy 
jednak nie idea ukryta w naiwnej zahawce nie hyloby 
dzisiejJzych wspaniałych maszyn. W. T. W. ros/o 
o własnych silach, nie pożyczając z nikąd. same Iwo' 
rząc wzory dla innych. 

W. T. W. wychowało typ polskiego wioślarza. 

W W, T . W. narodziła się ideologja polskiego 
wiośarslwa. z W. T. W, wyJzli przyszli dzia/ocze na 
ogólnym terenie organizacyjnym. 

W. T, W. hyło nielylko organizacją sporlouJq. 
W czaJie niewoli, bylo ono polską organizacją 

spoleczną. gniazdem opaTU W walce o poJskośc. 
Idea służby społecznej nigdy nie była ohcą 

W. T. W. Czy w chwilach glodu, czy w wielką na' 
rodową rocznicę Crunwaldu, czy lei w czasie oJtalniej 
wojny W. T. W. zawsze oddawało wszyJfkle Jwe sily 
na usługi społeczeństwa, dOJlarczając karnej kadry, 
ofiarnych pracowników. 

Tradycja W. T. W, wychowa/a Iyp sporl&mena~ 
obywalela zdrowego na ciele i duchu. 

Jubileusz obchodzony będzie uroczyście. 
W uroczystości wezmą udzial nie tylko sporlow­

cy. lecz i całe spoleczf'ltslwo, gdyż dzia/alnośc W. T. W. 

nie zamykała się nigdy w zamknięlym kręgu zoinle' 
resowań sportowych, aslęgala wuędzie tam, gdzie 
bylo ~ole do pracy spo/eczno·narodowej. 

Jubileusz skromniejszy bo tylko JO~letni 

w tym roku Polski Zwiqzek Towarzystw 
larsklch. 

święci 

Wioś-

Wioślarslwo polskie zjednoczylo Slf roprzez kor­
dony w roku 1910. Dopiero jednak po odzyskaniu 
niepodleglości powslac mogła slala organizacja repre­
zentujqca cele polskiego wioślarstwa. 

Kronika oslatnich lal 10-ciu lo najlepsza legily' 
mocja zasług 'P. Z. T. W . dla polskiego sporlu. 
Bez mola z niczego zorganizowano potężny ruch, 
ceniony zaRranicq, Zeszłoroczne sukcesy sportowe 
i organizacyjne na Olimpjadzie, ukoronujq niechybnie 
tegoroczne Mistrzos/wa Europy f /SA. w Bydgoszczy. 
wystawiajqc polskiemu wio$larslwu chlubne świadectwo 
dojrzalości. 

W roku bieżącym przypada również skromniutki 
jubileusz S-lelni istnienia naszego pisma. Z razu jako 
.. Wioślarz rpol!Jki" , następnie jako "Sparł WoJny", 
w miarę możności s/uly/o idei wioślarstwa polskiego. 
W okresie ogólnych sporów i k/dtni "Sport Wodny " 
potraJil zawsze utrzymac swą linję· Uczyl, informo­
wał, s /u żąc zawsre hOj/om zgody i wielkości polskie­
go wioślarstwa. Skromne 5 roczników .. Sporlu Wod­
n,go" sq żywq kroniką życia wioślarstwa. Na lamach 
..Sporłu Wodnego" zabierali glos najwybilni~jsi dzlo~ 

lacze sporlowi. Znajdowaly się rÓWnież i słowo kry­
Iykl, byla to jednak zawsze krytyka Iwócza. wy/yka­
jqca popelnlone hlędy, lecz zarazem wskazujqca na 
sposoby ich naprawy. 

Trzy p, zypadajqce W r. b. rocznice majq zna' 
czenie symboliczne. tród/em sily wioślarstwa sq oży­
wione ideą kluby. żywo/naJe klubów przejaWia &ię 
W pracy P . Z. T. ~ ., odzwif!rciadlelliem pracy sporlu 
jl'!J/ prasa. 

H a,monijny rozwój tych " zec.h ins/y/ucyl, jest 
nieodzownym warunkiem pO!Jfępu polskiego sportu, kló­
,ego haslem jut slużba dla spoleczeńslwa idoska, 
naloJe. 



98 SPORt w O b N Y Rok 5 

o WSPÓLNY FRONT W DNIU OTWARCIA PRZYSTANI WIOŚLARSKICH . 

Wskutek niezwykle długiej zimy początek sezo­
nu sportów wodnych opóźnił się. przyczyniając niemało 
trosk tym, którzy jako teren swej pracy sportowej wy­
brali wodę. 

Ten nie z naszej winy wciąż dalej odsuwany po­
czątek czynnego sezonu nadejdzie jednak, a wtedy trze­
ba mu będzie dać - jak to się już w polskiej tradycji 
wioślarskiej utrwaliło - odpowiednio uroczystą formę. 

Uroczysty moment otwarcia przystani wioślarskich, 
stanowiący dziś jedną z naj milszych i najładniejszych 
chwil w organizacyjnem życiu wioślarstwa, stanowi 
jednocześnie wyjątkowo korzystną okazję, którą wyzy­
skać można i należy dla celów propagandowych. Wy­
zyskać należy tembardziej, że sport wioślarski posiada 
mało momentów propagandowych, a i te nawet, -które 
są, niezawsze bywają wyzyskane z racji zupełnego braku 
umiejętności i chęci propagowania tego sportu. 

Przez długi czas utrzymywał się zwyczaj, że 
każdy klub dokonywał uroczystości otwierania przysta­
ni na własną rękę i w dowolnym terminie. Rzecz cała 
odbywała się wówczas pocichu i we własnym wyłącznie 
gronie każdego klubu. 

Przed dwoma laty na skutek inicjatywy pisma 
naszego dokonano poraz pierwszy wspólnego i jedno­
czesnego przez wszystkie kluby warszawskie otwarcia 
przystani. Uroczystość miała wówczas charakter impo­
nujący, tembardziej, że połączono ją bardzo umiejętnie 
z wielką defiladą szeregów wioślarskich z pod wszyst­
kich znaków klubowych, poprowadzoną głównemi uli­
cami miasta. 

Pomimo ogólnego z charakteru uroczystości tej 
zadowolenia i uznania, niewiadome nam bliżej względy 
sprawiły, że w roku ubiegłym wrócił stary zwyczaj -
podnoszenia flag w każdym klubie oddzielnie. Zdaje się, 
że jedyną przyczyną był poprostu - brak porozumienia 
między klubami, z których jeden nie zdecydował się 

rozpocząć akcji. Wynik był taki, że uroczystość otwar­
cia przystani znowu zamknęła się w ramach "rodziny 
wioślarskiej", mijając niepostrzeżenie dla ogółu obywa­
teli stolicy. Bowiem brak szerszego wystąpienia zbioro­
wego sprawił, że nawet prasa codzienna obojętnie prze. 
szła do porządku dziennego nad faktem otwarcia przy­
stani, nie wspominając o tem ani słowa. 

Jeśli zastanowimy się i porównamy oba sposoby 
dokonywania uroczystości otwarcia przystani, dorć mu­
simy do wniosku, że drugi sposób, który nazwalibyśmy 
zbiorowym, posiada ogromną przewagę nad pierwszym, 
któl'Y niech wolno nam będzie nazwać - luzem idący. 
Posiada większe znaczenie nietylko jako symbol przy­
jaźni i wspólnoty celów wszystkich klubów wio~ilarskich 
i nietylko jako dowód wspólnej pracy pod hasłem zgody 
i jedności. Istotne znaczenie zbiorowego podno zenia 
flag polega głównie i przedew zystkiem na walorach 
natury propagandowej. Defiladą zbiorową i wspólną 
uroczystością nadajemy otwarciom przystani chllrakter 
szeroki, daleko wybiegający poza ramy samych klubów. 
Zwracamy oczy i uwagę na sport wioślarski wszystkich 
mieszkańców stolicy, przypominamy jej o istnieniu nad 
Wisłą zdrowego, silnego i radosnego bractwa wodnego. 
Zdobywamy tym sposobem drogę do zainteresowania 
mas "cywilnych" wioślarstwem i zachęcamy ich do za­
pisania się pod nasz znak. 

Ten moment propagandowy jest dla wioślarstwa 
naszego specjalnie doniosły. Dla nikogo z nas nie jest 
tajemnicą fakt, że w ostatnich paru latach idea sportu 
zdobywa sobie w Polsce olbrzymie rzesze zwolenników. 
Szeregi lekko-atletów, pływaków, narciarzy i t. p. rosną 
w bardzo szybkiem tempie. W por6wnaniu ze wzrostem 
liczebnym zwolenników przytoczonych sportów - wioś­
larstwo rozwija się nieporównanie wolniej, a przypływ 
nowych sil jest nierównie mniejszy. 

Czy zjawisko to umielibyśmy przypisać mniejszym 
walorom wioślarstwa w porównaniu z innemi sportam\?­
Czy sądzić należałoby, że wioślarstwo musi stać się 

sportem mniej popularnym, bo nie posiada tak silnych 
jak inne formy ruchu sportowego momentów atrakcyjnych? 

Napewno - nie. Wioślarstwo jest jednym z naj· 
zdrowszych i najpiękniejszych sportów - wszyscy się 

z tem zgadzają. Posiada niezwykle zdrowotne warunki, 
brak kurzu, spokój dzięki oddaleniu od miasta, bliski 
kontakt z przyrodą i t. p. Rozwija organizmy wszech­
stronnie i daje swym adeptom ogromną skalę możliwości 
zarówno w wioślarstwie regatowem jak turystycznem. 
Zawody wioślarskie należą do najpiękniejszych i najbar­
dziej emocjonujących konkurencyj sportowych wogóle. 

Jest natomiast inna przyczyna, dla której wioślar­
stwo nie zdobywa sobie należytej popularności. Przyczy­
nie tej na imię: brak propagandy. 

Dlatego też tak cenną jest dla nas zbiorowa -uro­
czystość otwarcia przystani, nastręcza bowiem ogl'omną 
liczbę środków propagandowych. Niewyzyskanie ich by­
łobyniezrozumiałem zaniedbywaniem spraw sportu, pod 
sztandarem którego idziemy. 

Bydgoszcz, Poznań i Kraków prędzej od stolicy 
zorjentowały się w wartościach propagandowych zbioro· 
wej uroczystości podniesienia flag. Na rok bieżący zapo­
wiedziały już wspólną uroczystość. 

Stolica nie powinna pozostać wtyle. Akcję wszcząć 
może i powinien każdy klub, zarówno najstarszy jak 
i najbardziej zasłużony. Byle nareszcie przestać oglądl-1ć 
się na siebie z wyczekiwaniem: kto pierwszy uczyni znak? 

M. 

Z Bydgoszczy. 
Bydgoski Komitet Towarzystw Wioślarskich obra­

dował niedawno nad rozpoczęciem sezonu. Do Komitetu 
należą wszystkie miejscowe towal'Zystwa wioślarskie: 

a więc B. T. W. Gryf i Wioślarki. Pod przewodnictwem 
prezesa Komitetu p. Musiała ustalono podobnie jak w roku 
ubiegłym termin uroczystości odebrania przyrzeczenia 
treningowego w bydgoskim ośrodku wioślarskim. 

Tegoroczny sezon wioślarski uchwalono uroczyście 
otworzyć wspólnie w dniu 5 maja rb. Organizację tej 
imprezy przeprowadzi w tym roku Klub Wioślarski 

"Gryf", na którego przystani odbędzie się też cała uro­
czystość i poświęcenie wszystkich w ostatnim okresie 
przez poszczególne Towarzystwa zakupionych łodzi. 

Dalszym tematem obrad były terminy i programy 
wszystkich regat bydgoskich. Jak wiadomo odbędą się 
regaty szkolne i międzyklubowe 7 lipca, mistrzostwa 
Polski 4 sierpnia, a mistrzostwa Europy 18 sierpnia. 
Podkreślono jednomyślnie konieczność uczyn.if1nia wszel­
kich możliwych i kroków starail, aby otrzymać tradycyjnie 
ustaloną już wielką sprawność organizacyjną wioślarstwa 
bYdgoskiego. . 
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Wskutek niezwykle długiej zimy początek sezo­
ilU sportów wodnych opóźnił się. przyczyniając niemało 
trosk tym, kt6rzy jako tercn swej pracy sportowej wy­
brali wodę. 

Ten nie z naszej winy weią,;; dniej odsuwany po­
czątek czynnego sezonu nadejdzie Jednak, n wtedy trze­
bn mu będzie dae - jak to aię jlll. w polskiej tradyoji 
wioślarskiej utrwaliło - odpowiednio uroczystą formę . 

Uroczy8ty moment otwarcia przystani wiorilafakicb, 
stanowiący dziś jedną z nftjmilazych i lIajladniejszych 
chwil w organizacyjnem życiu wiolilarstwa, stanowi 
jednocześnie wyjątkowo konystną okazję, którą wyzy­
skać można i Ilsleży dla cel6w propagandowych. Wy­
zysknć oależy tembardziej, że aport wioślarski posiada 
mało momentó ..... propugando ..... yeh, II i te Ila ..... e~ którn 
są, nieznwsze bywają wyzyskane 1. racji zupełnego braku 
umiejętności i chęci propagowania tego sportu. 

Przez długi czas utrzymywał się zwyczaj, źe 

każdy klub dokonywal uroczystości otwierllllia przysta­
ni nn własną rękę I w dowolnym t('rulinic. Rzecz cala 
odbywała się wówczas poeicbu i we własnym wyłącznie 
gronio knżdego klubu. 

Przed dwoma Inty na skutck iniCjatywy pisma 
lIas:t.ego dokonano poraz pierwszy wspólnego i jedno· 
czesnego przez wszystkie kluby warszawskie otwarcia 
przystani. Uroczyst06ć miala ..... ówczas chllrakter impo· 
nujący, tembardzlej, że poląezono j" bardzo umiejętnie 
z ..... ielk" deCiladą 8leregów wioślarskich z pod wszyst­
kich znaków klubowych, poprowadzoną glównemi uli­
cami miasta. 

Pomimo ogólnego z chnrakteru uroczystości tej 
zndowoleoia i uznania, niewiadome nam bliżej w7.ględy 
sprawiły, że w roku ubiegłym wróci! stary 7.wyczaj _ 
podnoszenia IIng w każdym klubie oddzielnie. Zdaje się, 
7.e jodyną przyczyną był poprostu- brak porozumiellia 
międ:t.y klubami, z których jeden nie zdecydował się 

ro:t.począć akcji. Wynik był taki, 7.e uroczystolić otwar­
cia przystani znowu zamknęła się w ramach "rodziny 
wioślarskiej", mijajlIC niepostrzeżenie dla ogółu obywa­
teli stolicy. Bowiem brak szerszego wystąpienia zbioro­
wego sprawii, że nawet prasa codzienna obojętnie prze. 
Bzła do porządku d7.ienncgo nad faktem otll'arcia przy­
stani, lIie wspominając o tem ani słowa. 

Jeśli zaBtanowimy się i porównAmy oba Bposoby 
dokonywania uroczystogci otwarcia I)rzysthni, dojść IIlU' 

simy do wniosku, że drugi sposób, który nazwalibyśmy 
zbiorowym, posiada ogromną przewagę nad pierwszym, 
który niech wolno nam będzie nszwać - luzem idący. 
Posiada większe znaczenie nietylko jako symbol przy­
jaini i wspólnoty celów wszystli.ich kłubów wieślarskich 
i nietylko jako dowód wspólnej pracy pod hasłem zgody 
i jednolici. Istotne znaczenie zbiorowego podnoszenin 
flag polega głównie i przooew8zy8tkiem 110 walorach 
natury propagandowej. Defilad" zbiorową i wapólną 

uroczystości" nadajemy otwarciom przystani charakter 
szeroki, daleko wybiegający poza ramy samych klubów. 
Zwrnc8my OC7.y i uwagę na sport wioślandd wszystkich 
mieszknilców stolicy, przypominamy jej o istnieniu nad 
Wisłą zdrowego, silnego i radosnego bractwa WOdnego. 
Zdobywamy tym sposobem drogę do zainteresowania 
mas "cywilnych" wioślarstwem i zachęcamy ich do za­
pisnllia się pod nasz zllak. 

Ten mOlllent propagandowy jest dla wiolilarstwa 
n88zego specjalnie doniosly. Dla nikogo z nlls nie jest 
tajemnicą fakt, że w ostatnich paru łatach idea aportu 
zdobywa sobie w Polsce olbr7.ymie rzesze zwolenników. 
Szeregi lekko-atlet.6w, pływaków, narciarzy i t. p. rosną 
w bardzo szybkiem tempie. W poró"wnaniu ze w:t.rostem 
liezebnym zwolenników przytoc7.0nych "port.6w - wio§­
Jarstwo rOZWija się nieporównanie wolniej, a przypływ 
no\\'ycb Bił jest nierównie mniejszy. 

Czy zjawilIko to umielibyśmy pnypisać mniejszym 
walorom wiolilnrstwa w porównaniu z innemi sportamif­
Czy sądzić nnleżnloby, że wioślarstwo musi stać sill 
sportem mniej popularnym, bo nie posiada tak silnych 
jak inue formy ruchu sportowego mOlllent.6w atrakcyjnych? 

Napewno - nio. Wioślarstwo jest jednym z naj· 
zdrowszych i nnjpiękniejszyeh sportów - wszyscy się 

z tem zgndzają. Posiada niezwykle zdrowotne warunki, 
brak kurzu, spokój dzięki oddaleniu od miasta, bliski 
kontakt z przyrodą i t. p. Rozwija organizmy wszech­
stronnie i daje swym adeptom ogromną skalę moźliwości 
znrówno w wlolilarBtwie regatowem jak turystycznem. 
Zawody wioślarskie nale7.ą do najpiękniejszych i najbar­
dziej cmocjonujących konkurencyj sportowych wogóle. 

Jest nntomiast inna przyC:t.yna, din której wioślar· 
stwo nie zdObywa sobie należytej popUlarności. Pr7.yczy, 
nie tej na imię: brak propagandy. 

Dlatego teź tak cenuą jest dla naa zbiorowa uro­
czysto!ić otwarcia przystani, nastręcza bowiem ogromną 
liczbę środków propagandowych. Niewyzyskallie ich by­
łoby niezrozumiałem zaniedbywaniem spraw sportu, pod 
sztandarem którego id1.iemy. 

Bydgo8Zcz, Poznań i Kraków pręd7.ej od stolicy 
zorjentowały się w wartościach propngalldowych zbloro· 
wej uroczystości podniesienia flng. Na rok ble7."cy zapo­
wiedziały już wBpólną uroczysto6ć. 

Stolica nic powinna pozostać wtyle. Akcję wszcząć 
może i powinien każdy klub, zarówno najstarszy jak 
i najbardziej zaslużony . Byle nareszcie przestali oglądać 
się na siebie z wyczekiwaniem: kto pierwszy uczyni znak? 

M, 

Z Bydgoszczy. 
Bydgoski Komitet Towarzystw Wioślarskich obra­

dował niedawIlo nad rozpoczęciem sezonu. Do Komitetu 
nnleż" wszystkie miejscowe towar7.ystwa wioślarskie: 
II. więc B. T. W. Gryf i Wioślarki. Pod przewodnictwem 
prezesa Komitetu p. Musiała ustalono podobnie jak: w roku 
ubiegłym termin uroczystości odebrania przyrzeczenia 
trenIlIgowego w bydgoskim ośrodku wioślarskim . 

Tegoroczny sezon wioślarski uchwałono uroczyście 
otwOrzyć wsp6lnie w dniu 5 maja rb, Organlzację tej 
imprezy prteprowadzi \I" tym roku Klub Wiolilllrski 
"Gryf~, na którego przystani odbędzie się tei cala nro· 
C1.ysto'ć i poświęcenie wszystkich \I' ostatnim okresie 
przez poszczególne Townrzystwa zakupionych lodzi. 

Dalszym tematem obrad były terminy I programy 
wszystkich regat bydgoskich. Jak wiadomo odbędą się 
regaty azkolne i międzyklubowe 7 lipca, mistrzostwa 
Polski " Sierpnia, a mistrzostwa Europy 18 sierpnia. 
Podkreślono jednomyślnie konieczność uczynhmia wszel· 
kich możliwych i kroków staraii, aby otrzymać tradycyjnie 
ustaloną już wielką sprawność organizllcyjlul wioślarstwa 
bydgoskiego. . 
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ostatnią instancją, która załatwia szereg mniej lub wię­
cej nieprzyjemnych spraw, jakie uzbierały się w ciągu 
całego roku. Obecny Sejmik był temi mało przyjemne­
mi sprawami obciążony i wydaje się nam pomysłem 
zupełnie udanym - stałe przeniesienie terminu Sejmiku 
na okres wiosenny,' miast odbywać go, jak to dawniej 
bywało, podczas regat związkowych w Bydgoszczy. 
Cierpi wprawdzie na tern liczebność uczestniczących 

klubów, lecz zawsze zjawiają się ci. którzy pracami 
Związku są zainteresowani. 

X Sejmik mial kontyunować niejako i definiować 
sprawy poddane pod dyskusję na nadzwyczajnym Sej­
miku w styczniu w Poznaniu. Niestety kluby, które nie 
brały udziału w Sejmiku poznańskim były pozbawione 
dokładnej i oficjalnej relacji o nim, gdyż sekretarze 
poznańscy na czas protokółu nie nadesłali. W rezulta­
cie pozostała tylko do uchwalenia rezolucja Komisji 
wybranej do likwidowania pretensyj olimpijskich ośrod-
ka poznańskiego. . 

Zacznijmy jednak od początku. Ponieważ prezes 
P. Z. T. W. mec. Radwan, z powodn choroby nie mógł 
przybyć na obrady, więc Sejniik zagaił wiceprezes p. 
inż. Alfred Loth, witając zebranych i proponując na 
przewodniczącego Sejmiku p. J. Bojańtzyka z Włocław­
ka. Kandydatura znanego ' działacza włocławskiego zo­
stała oczywiście przyjęta przez aklamacje. Po tym 
oficjalnym wstępie zabrał głos p. B. Michalski, wice­
prezes Warsz. Tow. Wioślar. witając zebranych w imieniu 
W. T. W. jako gospodarza Zjazdu, gdyż Sejmik odbywał 
się w gościnnie użyczonych przez Zarząd salach W.T.W. 

Znany już szeroko spór między ośrodkiem poznań­
skim a Komisją Trzech dla spraw olimpijskich znalazł 
swój koniec w uchwale rezolucji specjalnej Komisji wy 
branej na Sejmiku nadzwyczajnym w Poznaniu. Rezo­
lucja ta stwierdzała, że ośrodek poznański przy organi­
zowaniu przygotowania olimpijskiego nie był należycie 
brany pod uwagę, mimo iż na to w zupełności zasługi­
wał, i wyrażała opinję, że ośrodkowi poznańskiemu na­
leży się odszkodowanie i to tak w sensie moralnym 
jak i materjalnym. Tę ostatnią załatwiono w ten sposób, 
że przyznano Poznaniowi tę kwotę, która pozostanie po 
zlikwidowaniu spraw olimpijskich, jako zasiłek na cele 
przygotowania osad do mistrzostw Europy. 

Jednocześnie Sejmik podkreślił żywutną i owocną 
pracę Komisji Olimpijskiej dla dobra Związku i polskie­
go wioślarstwa, uchwalił dla Komisji absolutorjum i wy­
raził jej członkom podziękowanie. 

Sprawozdanie ogólne Zarządu złożone przez p. 
Lotha, obejmowało całokształt prac Związku, ogólnie 
zresztą znanych zainteresowanym. Ze sprawozdania tego 
okazuje się, że Związek miał w swem gronie 43 towa­
rzystwa wioślarskie, liczące razem około 7800 człon­

ków. Są to oczywiście cyfry skromne w porównaniu 
z zachodem Europy, lecz nie mniej wykazujące znaczny 
postęp. W sprawozdaniu dotyczącem przygotowania 
olimpijskiego znane już tarcia przejawiły się we wnios­
ku p. Chudzińskiego, który był zdania, że łódź, jaką 

sprowadzono dla A. Z. S.-Warszawa z Anglji, należy 

sprzedać, a stratę poniesioną przy tej akcji (łódź 

nie uzyska eeny kupna gdyż nie jest nowa) obciążyć 
A. Z. S. Warszawa, Wynikałoby więc, że A. Z. S. nie 
tylko nie będzie miał łodzi, około której sprowadzenia 
dość się nachodził, lecz jeszcze będzie musiał do tej 
historji dopłacić. Wniosek spotkał się ze spokojną od­
prawą ze strony p. Gordziałkowskiego, i oczywiście nie 
przeszedł. 

Sprawozdanie finansowe składał p. Juszkiewicz. 
Obrót Związku był niewielki, gdyż zamykał się po obu 
stronach kwotą 14811 zł., przyczem pracowano bez defi­
cytu, Bez tego nie obeszło się jednak przy przygotowa­
niu olimpijskiem, które definitywnie wykazało nadwyżkę 
rozchodów w sumie 4267 zł., mającej swe zabezpieczenie 
w zakupionych 2-ch łodziach. Ogółem wydano na cele 
przygotowania olimpijskiego sumę zł. 45761, przyczem 
suma ta była blisko o połowę mniejsza od prelimino­
wanej, gdyż nie dało się uzyskać odpowiednich fundu­
szów. Z tego wynika, że przygotowanie olimpijskie mu­
siało być ogromnie okrojone. 

Po sprawozdaniu p. Jus;kiewicza, referowala swo­
je pi'llce Komisja Rewizyjna w sposób jasny i wyczer­
pujący, stawiając wniosek o udzielenie Zarządowi abso­
lutorjum, który uchwalono jednogłośnie. 

Bez szerszej dyskusji uchwalono preliminarz bud­
żetowy Zarządu na rok 1929 zamykający się po obu 
stronach kwotą 15300 zł., pl'zyczem nadmienić trze1;Ja, 
że główą bolączką w tej dziedzinie jest nienadsyłallie 
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ostatnią instancją, która zalstwia s1.ereg mniej lub wię· 
cej nieprzyjemnych spraw, jakie uzbierały się w ciągu 
całego roku. Obecny Sejmik był tem i mało pnyjemne. 
mi sprawami obciążony i wydaje się nllm pomysłcm 

zupełnie udanym - sta le przeniesienie terminu Sejmiku 
na okres wiosenny, miast odbywać go, jak to dawniej 
bywało, podczas regat związkowych w Bydgoszczy. 
Cierpi wprawdzie na tem liczebnoHi uczestniczących 

klubów, lecz zaW87.e zjawiają się ci. którzy prsca mi 
Związku są zainterp.sowanl. 

X Sejmik mial kontynDować niejako i deriniować 
sprawy poddane pod dyskusję na nadzwyczajnym Scj· 
miku w styczniu w Poznaniu. Niestety khlby, które nie 
brały udziału w Sejmiku po:.mańskim byly pozbawione 
dokładnej i oficjalnej relacji o nim, gdyi sekretarze 
poznańscy na czas protokółu nie nadesłali. W rezulta· 
cie pozostała tylko do uchwalenia rezolucja Komisji 
wybranej do likwidowania pretensyj olhn\lijskicb ośrod· 
ka poznańskiego. 

Zacznijmy jednak od początku. Ponieważ prezes 
P. Z. T. W. mec. Radwan, z powodu Choroby nie mógł 
przybyć na obrady, wiQc Sejmik zagaił wJceprelles p. 
inż. Alfred Loth, ..... itając zebranych i proJlonuJąc na 
przewodnicz"cego Sejmiku p. J. Bojailczyka z Wiocia ..... • 
ka. Knndydatura znanego dziolacza włochlwskiego 1.0' 
stala oczywiście przyjęta przez oklomocje. Po tym 
oficjalnym wstępie zabrał głos p. B. Micllalllki, wice· 
prezes Warsz. To",'. WJ~lar. witojąe zebranych w imieniu 
W. T. W. jako gospodorza 7.jazdu, gdyż Sejmik odbywal 
siQ w gościnnie użyczouyehprzez Zarząd salach W.T.W. 

Znany już szeroko spór między o§rodkiem poznań. 
skim a Komisją 'J'rzech dla spraw olimpijskich znalazł 
swój koniee w uchwale rezolucji sp<,cjalnej Komisji wy 
branej na Sejmiku nadzwycznjnym w POZllnniu. new­
lucja ta stwierdzała, że ośrodek p07.0aflekl przy organi. 
zowaniu przygotowania olimpijskiego nie był należycie 
brany pod uwagę, mimo iż na to w zupclno{;ci zasługi. 
wał, i wyrażnła opinję, że o~rodkowi poznańsk iem u na· 
leży się odszkodowanie i to tak w sensie moralnym 
jak i materjalnym. Tę ostatnią zalatwiono w ten spos6b, 
że przyznano Poznaniowi tę kwotę, która pozostanie po 
zlikwidowaniu spraw olimpijskich, jako zasilek na cele 
przygotowania osad do mistrzostw Europy. 

Jednocze!inie Sejmik podkreślił ży\\"otną i owocną 
procę Komisji Olimpijskiej din dobra Związku i polskie­
go wi oślnrstwa, uchwalił din Komisji nbsolutorjum i wy­
raził jej członkom podziękowanie. 

Sprnwozdanie ogólne Zarządu złożone przez p. 
Lothn, obejmowało całoksdalt prac Związku, ogólnie 
zresztą znanych zainteresowanym. 7.e sprawozdania tego 
okazuje si~, że Związek mini w swem gronie 013 towa­
rzystwa wioślarskie, Iic1.l\ce razom około 7800 człon· 

ków. Są to oczywiście cyfry skromne w porównaniu 
z zachodem Europy, lecz nie mniej wykazujące znaczny 
postęp . W sprawo:rdaniu dotyczącem przygotownnia 
olimpi jskiego znnne już tarcia przejawiły s ię we wnios· 
ku p. Clludzińskiego, który był zdania, że łód ź, jaką 

sprowadzono dla A. Z. S.-Warszawa 1. Anglji, naJciy 
sprzedać, a stratę ponies i fIlIą przy tej akcji (łódź 

nie uzyska ceoy kupna gdyż nie jest nowa) Obciążyli 
A. Z. S. Warszawa. Wynikałoby więc, że A. Z. S. nie 
tylko nie będzie miał łOdzi, okolo której sprowadzenia 
doŚĆ się nachodził, lecz jeszcze będzie mu s iał do tej 
historji dopłacić. Wniosek spotkał się ze spokojną od­
prawą ze strony p. Gordziałkowskiego, i oczywiście nie 
przes1.ed l. 

Sprawozdanie rinansowe składał p. Juszkicwicz. 
Obrót Związku był niewielki, gdyż zamykał się po obu 
stronach kwotą 14SU zl., przyczelll pracowano bu defi­
cytu. Bez lego nie obeszło s ię jednak przy przygotowa· 
niu olimpijskiem, które definitywnie wykazalo nadwyżkę 
rozchodów w sumie 01267 1.1., mającej swe zabezpieczenie 
w zakupionych 2-ch łodziach. Ogółem wydano na cele 
przygotowania olimpijskiego su mę zł. 01 5761, przyczem 
sUUla ta była blisko o połowę mniejsza od prelimino· 
waneJ, gdyż nie dalo się uzyskać odpowiednich fundu· 
szów. Z lego wynika, że przygotownnie olimpijskie mu· 
sialo być ogromnie okrOjone. 

Po sprawozdaniu p. JUBzkiewicza, re!crowula swo· 
jo prace Komisja Rewizyjna w spOSÓb jasny i wyczer· 
IlUjąCy, stawinjąc wniosek o udzielenie Zarządowi abso­
lutorjum, który uchwalono jednogłolinie. 

Bez szerszej dyakusji uohwalono preliminarz bud­
żetowy Zarządu nil rok 1929 zamykający się po obu 
stronach kwotą 15300 zl., przyczam nadmienić trzeba, 
że głów11 boląezkq w tej dziedzinie jest nionadsylanio 
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we właściwym czasie składek członkowskich, co oczy­
wiście nie wpływa na równowagę finansową. 

Poza preliminarzem znajdują się wpływy i wydatki 
związane z organizacją mistrzostw Europy i Kongresu 
F. I. S. A. w Polsce. Szerokie kompetencje w tej .spra­
wie otrzymała Komisja pięciu w składzie: pp. Loth, 
Bojańczyk, Musiał, Garstecki i Gędziorowski. Komisja 
ta ma specjalny regulamin, zatwierdzony przez Sejmik, 
który powierza jej organizację tak gospodarczą jak 
i społeczną. 

Niewiele czasu zajęły też sprawy związane z wy­
borem nowego Zarządu, gdyż wybrano ponownie pra­
wie wszystkich członków poprzedniego Zarządu - zna­
nych ze swej działalności na terenie Związku. Zarząd 

przedstawia się jak następuje: prezes: mec. J. Radwan 
(Kalisz), wiceprezesi: inż. Loth (Warszawa) i Musiał 

(Bydgoszcz) oraz członkowie: Szumski, Gędziorowski, 

Lenartowicz, Juszkiewicz, Grzelak, Klaczyński, Gordział­
kowski, Kożuchowska, Garstecki, Stiirmer, dr. Siemiąt­
kowski, Cyrek, Sporny i Zalisz. 

Obszerną dopiero dyskusję wywołały wnioski. 
Szybko załatwiono jedynie pod~iękowanie szeregowi 
osobistości za życzliwe i przychylne stanowisko. 
Uchwalono regulamin flagi Związkowej, którą zatwier­
dzono w trzech wymiarach, oraz dyrektywy w sprawie 
wystawy w Poznaniu . . 

Z wniosków klubów zastanawiano się przede­
wszystkiem nad wnioskami Klubu Wioślarek w War· 
szawie. Wnioski dotyczące zmian statutowych odesłano 
do Zarządu, który ma przygotować daleko idące po­
prawki i przedstawić je do zatwierdzenia na następnym 
Sej miku. Spór rozpoczął się na dobre przy wnioSkach 
dotyczączych biegów dla kobiet. W gorącej dyskusji 
zabierały głos panie: Domosławska, Jurjewiczówna 
i Muszałówna oraz z panowie Loth, BojailCzyk i Gędzio­
rowski. Dyskusja obracała się okolo dwóch punktów; 
stworzenia osobnego Wydziału dla spraw kobiecych 
i wprowadzenia biegów o mistrzostwa kobiece na je­
dynkach i czwórkach wyścigowych. Faktem jest, że nie 
można zaprzeczyć wioślarkom prawa do rozwoju i po­
stępu, z drugiej jednak strony trzeba ten rozwój tak 
prowadzić i w takie ramy go oprawiać, aby one nie 
okazały się za szerokie, gdyż wtedy istota rzeczy straci 
na wyrazistości. Mamy wrażenie, że to właśnie groziło. 
Faktem stwierdzonym jest, że łodzie wyścigowe posiada 

W O D N Y Rok 5 • 
jedyny Klub Wioślarek w Warszawie. Inne kluby ko­
biece takich jeszcze nie posiadają, zaś tabor klubów 
męskich jest tak jeszcze skromny i niewykończony, że 

nie można brać pod uwagę ewentualności wypożyczenia. 
W takim stanie rzeczy urządzenie , mistrzobtwa Polski 
byłoby jednak przedwczesne i mamy wrażenie, że nie 
dawałoby tytułowi mistrzowskiemu należytej powagi 
i autorytetu. ' 

Na tem też stanowisku stojąc, Sejmik uchwalił 
urządzić biegi dla pań na regatach Związkowych na 
jedynkach i czwórkach wyścigowych - lecz bez tytułu 
mistrzowskiego. Mamy wrażenie: że było to wyjście je­
dynie racjonalne, a o wprowadzeniu mistrzostw kobie­
cych zadecydują tegoroczńe biegi. Zresztą stanowisko 
to podzielała także pewna część wioślarek, gdyż wniosek 
w tej sprawie zaproponowała p. Muszałówna, podtrzy­
many oficjalnie przez p. Bernatowicza (p. Muszałówua 
nie była oficjalną reprezentantką Warszawskiego Klubu 
Wioślarek). 

Podobnie została załatwiona kompromisowo spra­
wa utworzenia Wydziału dla spraw kobiecych, zamiast 
którego, również na wniosek p. Muszałówny, podtrzy­
many przez Zarząd P. Z. T. W., uchwalono wprowadzić 
Komisję spo'rtową dia pań, o kompetencjach analogicz­
nych do Komisji sportowej męskiej. 

Nakoniec referowano wniosek A. Z. S. Kraków 
dotyczący uznania "Sportu Wodnego" za organ oficjalny 
P. Z. T. W. i nałożenia na kluby obowiązku prenume­
raty. Niestety nie docenia się u nas jeszcze wartości 
własnego organu i jego znaczenia jeśli chodzi o propa­
gandę, informacje i historję ruchu sportowego. Wniosek 
więc upadł natomiast przyjęto wniosek Zarządu, na 
mocy którego poleca się Zarządowi i klubom ogłaszać 
płatne komunikaty w "Sporcie Wodnym", a na kluby 
nakłada się moralny obowiązek prenumerowania i po­
pierania "Sportu Wodnego". 

Wniosek ten był ostatni ~ i przewodniczący zam­
knął obrady, wyrażając imieniem zebranych podzięko­
wanie Warsz. Tow. Wiośl za użyczenie sali na obrady. 

Uczestnicy Sejmiku mieli sposobność oglądać wspa­
niały zimowy basen w nowej przystani W. T. W. a wie­
czorem szereg filmów sportowych tygodnika "Stadjon" 
z zakresu wioślarstwa, żeglal'stwa i narciarstwa, które 
spotkały się z żywem uznaniem aplauzem licznie ze-
branych wioślarek i wi19ślarzy. W. 'D, 

Uczestn icy Sejmiku wioślarskiego w Warszawie. 
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dzono w trzech wymiarach, oraz dyrektywy w sprawie 
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wszystkiem nad wnioskami Klubu Wio§Jarek w War· 
szawie. Wnioski dotyeząee zmian statutowych odesłano 
do Zarządu, który ma przygotować daleko idące po· 
llrawki i przedstawić je do zatwierdzenia na n8stęllDym 
Sejmiku. Spór rozpoczął się na dobre przy wnioSkacli 
dotyczączych biegów din kobict. W gorącej dyskusji 
zabierały głos panie: Domoslawska, Jurjewiczówna 
i Musza!ówna orllz z panowie Loth, BoJaflCzyk i Gędzio­
rowski. Dyskusja obracała się około dwóch pnnktów: 
stworzenia osobnego Wydziału dla spraw kobiecych 
i wprowadzenia biegów o mistrzostwa kobiece na Je­
dynkach i czwórkach wyścigowych. Faktem jest, że nic 
można zaprzcczyć wioiiiarkom prawa do rozwoju i po­
stępu, z drugiej jednak strony trzeba ten rozwój tak 
prowadzi6 i w takie ramy go oprawiać, aby one nie 
Okazały się za szerokie, gdyż wtedy istota rzeczy straci 
na wyrazistości. Mamy wrażenie, że to właśnie groziło. 

Faktem stwierdzonym jeBt, że łodzie wyścigowe posiada 
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jedyny Klub Wioślarek w Warszawie. Inne kluby ko· 
biece takieh Jeszcze nie pORiadają, zaś tabor klubów 
męskich jest tak jeszcze skromny i niewykoflczony, że 
nie mOżna bra6 pod uwagę ewentual ności wypożyczenia. 
W takim stanie rzeczy urządzenie mistrzostwa Polski 
byłoby jednak przedwczesne i mamy wrażenie, że nie 
dawałoby tytułowi mistrzowskiemu należytej powagi 
i autorytctu. 

Na tem tcr. stanowiskn stojąc, Sejmik uchwalił 

urządtić biegi dla pań na rcgatacb Związkowych na 
jedynkach i czwórkach wyścigowych _ lecz bez tytu łu 

mistrzowskiego. Mamy wrażenie: że było to wyjście je. 
dynie racjonalne, a o wprowadzeniu mistrzostw kobie­
cych zadecydują tegoroczne biegi. Zresztą stanowisko 
to podzielała także pewna czę!ić wiolilarek, gdyż wniosek 
w tej sprawie zaproponowala p. Muszałówna, podtrzy­
many oficjalnie przez p. Bernatowicza (p. Muszalówlla 
nie byla oficjalną reprezentantką Warszawskiego Klubu 
Wio!ilarek). 

Podobnie została zalatwiona kompromisowo spra­
wa utworzenia Wydziału dla spraw kobiecych, zamiast 
którego, również na wniosek p. JUuszalówny, podtrzy­
many przez Zarząd P. Z. T. W., uchwalono wprowadzić 
Komisję sportową dIn pail, o kompetencjach analogicz. 
nych do Komisji sportowej męskiej. 

Nakolliec referowano wniosek A. Z. S. Kraków 
dotyetący uznania ~Sportu Wodncgo~ za organ oficjalny 
P. Z. T. W. i nałożenia na kluby obowiązku prenume­
raty. Niestety nie docenia się u lIa8 jeszcze wartości 
własnego organu i jego znaczenia jeśli chod1.i o propa­
gandę, informacje i historję ruchu sportowego. Wniosek 
więc upadł natomiast przyjęto wniosek Zarządu, na 
mocy kt6rego poleca się Zarządowi i klubom ogłaszać 
płatne komunikaty w .Sporcie Wodnym", a na kluby 
nakłada się moralny obowiązek prenumerowania i po­
pierania .Sportu Wodnego". 

Wniosek ten był ostatni - i przewodniczący zam­
knął obrady, wyrażając imisniem zebranych podzięko­
wanie Warsz. Tow. Wiolii za użyczenie Fali 110 obrady. 

Uczestnicy Sejmiku mieJi sposobność oglądać wspa­
niały zimowy basen w nowej przystani W. T. W. a wie­
czorem szereg filmów sportowych tygodnika "StadjonU 
z zakresu wioślarstwa, żeglarstwa i narciarstwa, które 
spotkały się z żywem uznaniem oplauzem licznie ze-
branych wioślarek i wieśllm:y . W. 'D. 

Uczestn:cy Sejmiku wio§larskiogo w Warszawie. 
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Studenci Oxfordu przebrani w stroje wioślarskie z 1829 roku. 
Osady obu uniwersytetów przedefilowały przed publicznością w czasie zawodów w r. b. 

POD ADRESEM PRZEPISÓW ,,0 AMATORSTWIE". 

Troska o ideał;y sportowe udoskonalania fizycz­
nego samego siebie i propagowania sportu bezintere­
sownie, li-tylko dla samej idei, była źródłem powstania 
całego szeregu przepisów regulaminowych, amatorskich 
związków atletycznych. Przepisy te, będąc wyrazem 
szczytnego idealizmu, mogą nasunąć jednakże poważne 
wątpliwości. Dla przykładu pozwolę sobie jako pływak 
przytoczyć przepisy Polskiego Związku Pływackiego, 
podobne z resztą \v tej mierze zupelnie do innych. 

Art. 13 regulaminu F. I. N. A. (Federation Inter­
nationale de Natation Amateurs), na którym się oparł 

P. Z. P. głosi zaraz na wstępie, że "Amatorem jest ten 
kto nigdy a) nie współzawodniczył dla nagrody pieniężnej 
lub, zakładu, lub jakiejkolwiek innej korzyści matel'jalnej 
w pływaniu, ani też w innym sporcie lekkoatletycznym­
b) nie ciągnął korzyści materjalnej z nauczania, upra­
wiania i propagowania pływania i innych sportów atle­
tycznych". - Jednakże już w ramach tego samego art y-

, kulu, pominąwszy kwest je mniejszego znaczenia znajdu­
jemy, że "a) Nauczyciele, którzy nauczają pływania jako 
części programu szkolnego uczniów swych w szkole lub 
na kursach wieczornych nie tracą charakteru amatora", 
że "b) Amatorzy mogą być wynagradzani za nauczanie 
zasad ratownictwa i pomocy tonącym pod nadzorem 
swych związków krajowych" - że wreszcie: "c) Amato­
rzy mogą być wynagradzani za nauczanie elementarnego 
pływania w szkołach pływania pod kontrolą krajowego 
związku i o ile kwoty , pobierane przez nich pochodzą 

z subsydjów rządowych lub komunalnych". - Jednem 
słowem wyznając wzniosłe zasady, pozostawiamY sobie 
"furtkę", żeby można było zarobić (i to nieraz dobrze) 
i żeby tym sposobem pozostał wilk syty i owca cała. 

Zawodnik, byle tylko pobierał , wynagrodzenie z kasy 
magistrackiej, czy pańs twowej nie traci charakteru ama-

tora, podczas, gdy wziąwszy chociażby tylko jednorazo­
wo z innego źródła i zarobkując normalnie, w swoim 
ściśle określonym fachu, traci ów charakter i raz stra­
ciwszy, pozostaje zawodowcem (art. 17) choćby i do 
końca życia. 

Nauczyciel gimnastyki w gimnazjum państwowem, 
który utrzymuje się wyłącznie dzięki propagowaniu kul­
tury fizycznej i nauczaniu za pieniądze będzie amatore 
bo jego wynagrodzenie pochodzi z kasy państwowej, 

podczas gdy adwokat lub inżynier. wziąwszy wynagro­
dzenie za stracony czas przy nauczaniu od swego kolegi 
lub znajomego i nie mając w zasadzie nie wspólnego 
z jakimkolwiek stnłym zarobkowaniem ze sportu, staj e 
się zawodowcem. Gdzie tu jest współmierność w obu 
wypadkach? - Jaka różnica w tern czy pieniądze po­
chodzą z kasy magistrackiej czy prywatnej? - Jeżeli 

chodzi o zasadę, to niema żadnej; jak w jednym, tak 
i w drugim wypadku ciągnie się korzyść materjalną 

z nauczania. Czy nie lepiej tedy byłoby odrzucić wszel­
kie względy i przyjąć, że amatorem jest istotnie ten "kto 
nigdy nie ciągnął korzyści materjalnej z nauczania"? 
W interesie sportu należy raczej powiedzieć że nie. Od 
paru lat, nauczając pływania, skonstatowałem, że wy­
znawcy szczytnego idealizmu, gdy szło o bezinteresowne 
nauczanie, szli sobie raczej na wycieczkę w góry, lub na 
spacer, niż zajmowali się instruoweniem swych kolegów. 

Fakt ten nie dziwił mnie zresztą wcale, trudno 
bowiem wymagać w obecnych czasach, żeby po uciążli­

wej dziennej pracy i swoim własnym treningu jeszcze 
Pl"zyj mować na swe barki trud nauczania innych. Trzeba , 
na to rzeczywiście wyjątkowej bezinteresowności. Z dru­
giej strony co począc z tymi, którzy przychodzą do klubu 
z chęcią nauczenia się czegokolwiek? - Czy odprawiać 
ich z kwitkiem lub zbywać ich byle czem? - Sądzę, że 
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z subaydjów n:ądowych lub komunalnych". - Jednem 
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tora, podczas, gdy wziąwszy chociażby tylko jednorazo­
wo z innego źródła I zarobkując normalnie, w swoim 
ściśle określonym rachu, traci ów charakter i raz slrA· 
ciwszy, pozo8taje zawodowcem (art. 17) choćby i do 
końca życia. 

Nauezycieł gimnastyki w gimnazjum państwowem, 
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chodzi o zasadę, to niema żadnej; jak w jednym, tak 
i w drugim wypadku ciągnie aię korzylić materjalną 

z nauczania. Czy nie lepiej ledy byloby odnuci6 wszel· 
kle względy i przyjąć, że amatorem jest istotnie ten .. kto 
nigdy nie ciągnął korzylici materjalnej z nauczania"? 
W interesie sporlu na10iy raczej powiedzieć żo nic. Od 
paru lat, nauczając pływania, skonstatowałem, że wy. 
znawcy szcxytnego idcalizmu. gdy szlo o bezinteresowne 
nauczanie, szli sobie raczej na lII' ycieczkę w góry, lub na 
apacer, niż zajmowali alę Inslrlloweniem swych kolegów. 

Fakt ten nie dziwił mnie zresztą wcnle, trudno 
bowiem wymagać w obecnych czasach, żeby po uciążll. 

wej dzielln~ pracy i swoim własnym treningu jeazcze 
przyjmować na swe barki trud nauczania innych. Trzeba 
na to rzeczywiście wyjątkowej bezinteresownolici. Z dru· 
glej strony co począć z tymi, którzy przychodzą do klubu 
z chęcią nauczenia się czegokolwiek? - Czy Odprawiać 
ich z kwitkiem lub zbywać ich byle czem? - Sądzę, że 
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w tym wypadku klub miałby zupełne prawo wynagra­
dzania swych zawodników za nauczanie kolegów n i e­
z a l e ż n i e o d p o c h o d z e n i a f u n d u s z Ó w. Obec­
nie stan finansowy naj poważniejszych nawet w Polsce 
klubów nie pozwala na to, aby za dużem wynagrodze­
niem sprowadzać dla początkujących dyplomowanych 
instruktorów zagranicznych. Ogólny poziom sportu jest 
tego rodzaju, że element napływający do klubów nie ma 
o niczem "zielonego pojęcia". 

Oddanie tego clcmentu w ręce doświadczonych 

zawodników byłoby tembardziej wskazane, że, jak np. 
w pływaniu rozmaici "zawodowcy· nie mając o tem 
wielkiego pojęcia i nie umiejąc nawet dobrze pływać 
uczą powoli i co naj ważniejsza źle. Reasumując tedy 
wszystko cośmy powiedzieli, należałoby zapytać, czy 
nie lepiej w interesie sportu byłoby p'Jstawić amatorom 
mniejsze wymagania i przyjąć, że amatorem jest ten, 
kto nie bierze pieniędzy tylko za doskollalenie fizyczne 
samego siebie, a może je orać za doskonalenie fizycznc 
innych, nie oglądając się czy pochodzą one z tego czy 
innego źródła? - Sądzę, że nawet w interesie moralności 
sportowców należałoby odpowiedzieć, że lepiej. Uniknęli­
byśmy fałszywej sytuacji, zwłaszcza, że nauczanie innych 
nie tylko nie pomaga osiągnięciu lepszej formy i wyni­
ków, ale nawet obniża je. Ostatniego roku uczyłem pływać 
nieraz po parę godzin dziennie. Przy nauce stałem na jed­
nej nodze (druga była na .wędce") zaś długotrwały wysi­
łek powodował zmęczenie i kiepskie rezultaty naza wodach. 

Niektórzy twierdzą, że w krajach zamożnIejszych, 
jak np. Ameryka, wielu sportowców mogłoby pójść "na 
utrzy manie" jako prywatni nauczyciele bogaczy. Ale to 
już lepiej zastrzec regulaminowo, że lekcje udzielane 
nie mogą mieć charakteru prywatnych zwłaszcza, że 
jest to znacznie krótsze i prościejsze niż skomplikowane 
punkty a, b, art. 13-ego. Zresztą, jeżeli chodzi o .utrzy­
mywanie" to i tak pod pretekstem "zwrotu kosztów" 
różne kluby utrzymują nieraz dość długo .gwiazdy" 
sportowe, znajdujące się w podróży na zawody, wypła­
cając im niejednokrotnie dość wysokie sumy umożli­

wiające robienie oszczędności i powrót do kraju z ma­
łym kapitalikiem. A choć P. Z. P. uczynił w swoim 
statucie zastrzeżenia pod tym względem, to międzyna­
rodowe przepisy nie przewidują nic w tej mierze. Wi­
działem w piśmie sportowem niemieckiem ilustrację, 

Szkolne święto pływackie w Berlinie przy udziale 1000 
uczniów. 
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przedstawiającą zawodowca w sporoie i amatora, pierw­
szego z nich w podartym i zniszczonym gamiturze, 
drugiego, spoczywającego na worku dolarów. Tak wy­
gląda od wrota strona medalu. 

P. Z. P. w przepisach o amatorstwie ujawnił daleko 
idącą gorliwość. Art. 41 głosi, że amatorem przestaje 
się być nie z chwilą przyjęcia zapłaty pieniężnej, lecz 
już z chwilą podpisania lub zawarcia kontraktu, w któ­
rym zawodnik zobowiązuje się uprawiać sport lub nau­
czać za pieniądze. Czy to nie za surowo? 

PrzypuŚĆmy, że ktoś znalazłszy się w krytycznej 
sytuacji życiowej ~ chcąc wykorzystać swe umiejętności 
sIlortowe zechce ratować się przez zawarcie i podpisa­
nie kontraktu. Przypuśćmy dalej, że pomyślne okolicz­
ności życiowe umożliwiają mu powrót do dawnej pracy 
i rozwiązanie umowy bez pobrania wynagrodzenia. Czy 
przez sam fakt podpisania ma już raz na zawsze utracić 
"amatorstwo"? Mojem zdaniem należałoby raczej uznać 
za zawodowca tego, kto ze sportu żyje (nauczyciela 
gimnastyki za państwowe pieniądze) bo to jest jego za­
wód, a nie tego co miał zamiar i tylko go podpisem 
zdradził. Nie sporady.czny wypadek powinien tu decy­
dować, ale istotny stan rzeczy. l'ak samo art. 43 głosi, 

że: "Amatorom nie wolno popisywać się Rwemi umie· 
jętnościami sportowemi w przedstawieniach teatral­
nych, kabaretowych, cyrkowych, kinematograficznych" ... 
Wynikałoby z tego, że artysta kinematograficzny nie 
może być sportowcem amatorem, bo. w' jego karjerze 
może zdarzyć wypadek, że będzie się musiał fechtować 
czy też skoczyć przez rów lub do wody. Niedalej jak 
w zeszłym roku jedna z naszych pływaczek była "na­
kręcana na film". Jej pływacka rola polegała głównie 
ne tern, że się "topiła" i że ją ratow-l1ł partner zaledwie 
umiejący pływać. Nie było w tym wypadku żadnej ko­
rzyści materjalnej z uprawiania sportu, boć przecież 

wyniki sportowe nie były konieczne do zainstalowania 
tej czy innej sceny, wszakże P. Z. P. wystąpił z ostrze­
żeniem i nakręcanie filmu przerwano. W takich warnn­
kach, rzecz jasna, wymaga się od amatora już nietylko 
ideowości, ale nakłada się na niego ciężar w postaci 
wyrzeczenia się zgóry pewnego rodzaju zarobków. Czyż 
nie należałoby raczej zachęcać ludzi do sportu, niźli 

odstraszać przez zbyt wielkie wymagania. Ten sam 
artykuł jeszcze opiewa, że: "Amatorom nie wolno ze­
zwalać na używanie swego nazwiska dla jakichkohviek 
celów reklamowych instytucjom handlowym i przemy­
słowym, któreby w ten sposób wyzyskiwały rozgłos 

nazwiska danej osoby, jako sportowca". Znaczy to, że 
amator mógłby w tym wypadku czerpać dochody za 
sprzedaż swego nazwiska. Jednakże czyż sława nie może 
być pośrednio źródłem dochodu dla zakomitego zawodni­
ka? Jeżeli Nurmi ma przedstawicielstwo samochodów, to 
każdy z jego rodaków poczytuje sobie za zaszczyt nalJycie 
samochodu u Nurmiego, Nurmi tedy czerpie wysokie 
zyski z pośrednictwa tylko dlatego, że jest sławnYJn.--

Reasumując tedy wszystko cośmy powiedzieli na­
leży zaznaczyć, że P. Z. P. w swoich przepisach regu­
laminowych ujawnił zbyt daleko idącą gorliwość zupl'l· 
nie niepotrzebnie uzupełniając i tak już niekonsekwelltlle 
przepisy o amatorstwie F. l. N. A. Co do tych ostatnich 
bowiem należałoby mieć poważne wątpliwości w sto­
sunku do prawa nauczania przez amatorów, które w za­
stosowaniu może stwarzać jak to wykazaliśmy rażące 
niekonsekwencje. Dlatego byłoby dobrze, żeby ogół 

sportowców wypowiedział się w tej sprawie. 
W . .7tCoritz. 
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w tyrn wypadku klub mlalby zupeloe prawo wynagra­
dzania 8wych :r:awodnlków za nauczanie kolegów n i c­
zalożnie od pochodzenia fundUllzÓw. Obec­
nie atan finansowy najpowainiejazycb nawet w Polsce 
klubów nie pozwala nil lo, aby za duiem wynagrodze­
niom Iprollt'aduć dla poeJ:ątkująeych dyplomowanych 
instruktorów lagranicznych. Ogólny poziom sportu jeel 
tego rodzaju, te element napływający do klubów nJe ma 
o niezem .. dolonego pojęcia". 

Oddanie lego elementu w ręce doAwiadc:r.onych 
7.Ilwodnlków byloby tcmbnrdziej wskazane, że, jak np. 
w pływaniu rozmaici "zawodowcy· nie majllc o tem 
wielkiego pojęcia i nie umiejąc nawet dobrze plyw86 
liCZą 1>0wOll i co najwainicjsza Ue. Reasumując tedy 
wnyatko coŚmy powiedzieli, należałOby zapytać. czy 
nio loploj w Intorosle sportu by loby p'Jstllwić amIItorom 
mniejsze wymagania i przyjqć, że amatorem jest ten, 
kto nie biorze ploniędzy tylko 7.a doskonalenie fizyczne 
samogo IJlebio, Il może je IJrać za doskonalenie fizyc7.lIo 
InnyCb, nie oglądając się ozy pochodzą ono z tego czy 
innego ł.r6dłnY - Sądzę, że llawol w interesie moralnoś~1 
sportowców należałobyodpowledzloo. że lepiej, Uniknęli­
byśmy fałszywej sytuacji, zwłaszcza, że nauczanie innych 
nie tylko nie pomaga osiągnięciu lepszej formy i wyni_ 
k6,,·, ale nIlwet obnliajo. Ostatniego roku uczyłem pIY"'ać 
nieraz po parę godzin dziennie. przy nauce stałem na jed-
1l0J nodze (druga była na .wędce") zaŚ dlllgotrwoly wyai­
lek powodowal zmęczenie i kiepskie rezultaty nazawodach. 

Niektórzy twierdzą, że w krajach zamożlllejlJzych, 
jak np. Ameryka, wiehl sportowców mogloby p6jść .. na 
utrzymanlo· jako Ilrywatni nauczyciele bogaczy. Ale to 
już lepiej zastrzec regulaminowo, że lekcje udzielano 
nie mogą mloo charakteru prywatnych zwła8zcza, ŻO 
jest to znacznio krÓts:r.e I proticiejsze niż skomplikowane 
Ilunkty a, b, art. HI-ego. Zresztą, jeżeli chodzi o "utrzy­
mywanle" to i tak pod pretekstem "zwrotu konl6w" 
różne kluby utrzymują nieraz dość dlugo _gwiazdy-
8portowo, znnjdująee się w podróży na zawody, wypłn­
oająo Im niejednokrotnie dolie wysokie sumy umożli­

wiająco robienie os%c:r:ędllo~cl I powrót do kraju z ma­
Iym kapitalikiem. A choć P. Z. P. uczynił w 8wolm 
atntuoio u8trzeżenla pod tym względom, to międzyna­
rodowo przepisy nie przowićlują nio w tej miene. Wi­
d:r:lnlolll w piśmie 8110rlowelll niellliockiolll ilustrację, 

Szkolno Święto pływackie w Berlinie przy udziale 1000 
ucznl6w. 
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pr:r.edSlllw!ajI\CIi zawodowca w lIporcie i amatora, pierw­
szego z nlcb w podartym i zniszczonym garniturze, 
drugiego, 8110e:r:ywajl\c('go na wnrko dolarów. Tak wy­
gląda odwrota stron8 medalu. 

P. Z. P. w przeplsacb o amalorstwie ujawnił daleko 
idl\cl\ gorJlwo~ć. Art. 41 głosi, że amatorem przestaje 
8ię hyć nie z chwilą przyjęcia zapłaty pieniężnej, lecz 
już :r: ch",·ilf\. podpi8ania lub zawarcia kontraktu, w kt6-
rym tawodnik zobowll\:r.uje się uprawiać sport lub nau­
czać 7:8 pieniądze. Czy to nie za surowo' 

Przypuśćmy, że ktoś :r.nalazłszy 81ę w krytycznej 
sytuaoji życiowej l cheąo wykonysta6 swe umiejętnOŚci 
81)Ortowe :r.echoe ratować się pr:r.ez zawarcie i podpisa­
nie kontraktu. Przypuś~my dalej, że pomyślne okolicz­
ności życiowe umożliwiają mu powrót do dawnej pracy 
j rozwl!lzanle umowy bez pObrallia wYlIogrodzenia. Czy 
pn.er. SlIm rak t podpisania ma już raz na zawue utraci~ 
.. amatorstwo"Y Mojem zdaniem lIależaloby raczej uznnć 
za zawodowca tego, kto ze sportu iyje (nRuczyclelu 
gilllllalJtykl za paóstwowo pieniądze) bo to jest jego za­
wód, a nie tego co miał zamiar i tylko go podpisem 
zdrAdził. Nie 8poradyczny wypadek powinien tu decy­
dować, ale iatotny stan rzeczy. Tak samo art. 43 głosi, 

że: "Amatorom nie wolno popi8ywać się Rwemi umie· 
jl,\tnoAciami sportoweml w przedstawieniach teatral­
nych, kabaretowych, cyrkowych, kinematograficznych ..... 
Wynikałoby z tego. że artysta kinematograficzny nie 
mołe być 8portowcem amstorem, bo w jego karjerze 
może zdarzyć wypadek, że będ.:r:ie się musiał fechtować 

czy też skoczyć przez r6w lub do wody. Niedalej jak 
w ze8:r.1ym roku jedna z naszych plywac:r.ek była ~na­

kręcana na mm-o Jej pływacka rola polegała głównie 

ne oom, te się .toplla" i te ją rato",· .. ł partner zaledwie 
umiejąc, pływać. Nie było w tym wypadku żadnej 10.0-
rzyliei materjalnej :r. uprawiania sportu, boć przecież 

w)'nlkl sportowe nie były konieczne do zainslalowanla 
tej czy Innej sceny, wszakże P. Z. P. wystąpi! z ostr:r.e­
toniem I nakręcanie filmu przerwaoo. W takich warun· 
kach, rzecz jasna, wymaga się od amatora już II10ty lko 
ideowośoi, ale nakłada aię 110 niego ciężar w p081aci 
wyrzeezenia się zgóry pewnego rodzaju zarobk6w. Czyż 
nie należałoby raczej zachęcać ludzi do sportu, lIiW 
odstraIJza6 przez zbyt wielkie wymsgania. Ton Silili 
artykuł jeszczo o(.llowa, ie: . Amatorom nie wolno ze­
zwalać na używanie swego nazwiska dla Jakichkoiwiolo. 
cel6w reklamowych instytuojom handlowym i przemy­
slowym, kt6reby w ten sp086b wyzysklwaly rozgłos 

nazwiska danej o&oby, jako sportowca". Znaozy to, że 
amator móglby w tym wypadku czerpać dochody Zll 
8pfl>:edaż 8wego nazwiska. Jednakie czyż sława nie mote 
bylo poli rednlo źródłem dochoou dla zakomitego zawoonl· 
ka'? Jeżeli Nurmi ma pr:r.edslawicielstwo samochodów, lo 
każdy z jego rodak6w poczytuje sobie za zaszczyt naiJycie 
lJamoohoou 11 Nurmiego, Nurmi tedy czerpie wY80kie 
7.yski z pośrednictwa tylko dlatego, że je8t 81awnyll;:O-

Reallumując tedy wszystko cośmy powiedzieli nil' 
leży zaznaczyli, że P. Z. P. w 8woich przepi8ach regu· 
laminowyoh ujawnił xbyt daleko idącą gorliwość zupd· 
nie niepotrzebnJe uzupelnilłjąo i tak już niekollsekwelllne 
pr:r.eplllY o amator8twie F. r. N. A. Co do tyeh ostatnich 
bowiem nalf'żaloby micó poważne wątpliwości w slo­
sunln.\ do prawa nauczania llnez amatorów, które w za­
stollowaniu lIIoże stwarzać jak to wykazali!imy rażl\ce 
niekolIsekwencje. DII,'ego byłoby dobrzo, żeby og6ł 

sportowców wypuwiedzilll się w tej sprawie. 
W,~",/I" 
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o UDZIAŁ POLSKICH OSAD W REGATACH ZAGRANICZNYCH. 

Jeżeli dziwić może kogoś wysoki poziom osad 
zagranicznych, choćby naszych najbliższych sąsiadów 

jak Niemcy lub Węgrzy a nawet Czechosłowacja to 
wytłomaczenie tego faktu znajdziemy w częstem starto­
waniu osad zagranicą. Jeżeli zaś przyjrzymy się życiu 
sportowemu i w innych krajach, to i tam spotkamy się 
z faktem, że troską każdego klubu jest wysłanie swej 
osady na regaty zagraniczne. Prawda, że jest to znacz­
ny wydatek, niejednokrotnie nawet powodujący wiele 
wysiłków kierowników klubowych, lecz wysoki cel, 
podniesienie klasy wioślarskiej, przyświecający takiej 
imprezie powoduje, że nie wahają się lecz pracują usil­
nie w tym kierunku. Nieco inaczej jest w Polsce i mogę 
przytem zaznaczyć, że niekoniecznie ze względów finan­
sowych. Bo jeśli stać !las na zbytkowne niejednokrotnie 
przystanie, bogaty tabor łodzi, czasem nawet na chojne 
dary spohlczne to niewątpliwie znalazłyby się i pienią­
dze na wyjazd naszych osad zagranicę. Nie wchodzę 
przytem w dyskusję z modnym obecnie kierunkiem 
uważającym pieniądze wydane na regaty i zawody, za 
wyrzucone za okno. Jest to kierunek bardzo wygodny, 
gdyż wtedy można pieniędze wydawać na bardziej realne 
i wygodne cele. Jeżeli przejrzymy zestawienia staty­
styczne zagranicą, to wszędzie zauważymy ten pęd do 
wyższego poziomu. Wszędzie spotkamy specjalne rubry­
ki, nawet niekiedy, (Belgja) specjalne nagrody za dzia­
łalność zagraniczną. Rubryki te obrazują nam gdzie, 
kiedy i z jakim sukcesem walczyły osady krajowe 
z obcemi. Karty takie stanowią najchlubniejszą część 
sprawozdań związkowych. Bezkrwawa wojna na torze 
regatowym zastąpiła morderczą wojnę na placach bitew, 
lecz zawsze przyjemnie jest móc powiedzieć, że się kogoś 
pokonało. Troska o udział w regatach zagranicznych 
jest bardzo znaczna. Corocznie spotykamy osady fran­
cuskie na regatach w Belgji, Szwajcarji i Włoszech, 

osady włoskie w Szwajcarji i Francji, szwajcarskie we 
Francij, Niemczech i Belgji, niemieckie w Szwajcarji, 

Danji, Holandji, Polsce itd. Tylko w tej wymianie mię­
dzynarodowej brakuje Polski. Przyjrzyjl11Y się naszym 
startom zagranicznym w czasach Wolnej .Polski. Sto­
sunkowo najczęściej odwiedzanym bywa Gdańsk, który 
jednak nie może być uważany z pelnem powodzeniem 
za zagranicę. Mimo wszystko przecież Gdańsl< możemy 
uważać za część naszego państwa. Sukcesy w Gdańsku 
odniósł Klub Wioślarski z Poznania, Bydgoskie Towa­
rzystwo Wioślarskie i Akademicki Związek Sportowy 
Kraków. Pozatem startował także poznański Tryton. 
(występów klubów niemieckich w Polsce, ponieważ 

nie występują one w barwach polskich nic poruszam). 
Pominąwszy jednak te występy, które zdarzają się nawet 
nie perjodycznie lecz sporadycznie, znajdziemy bardzo 
niewiele naszych pozycyj międzynarodowych. Pierwszym 
występem międzynarodowym miał być udział polskich 
osad w olimpjadzie w Antwerpji. Z jasnych powodów 
nie doszedł oczywiście do skutku. Kwest ja przystąpienia 
Polski do FISA ciągnęła się długo, zanim wreszcie 
ukończyła się pomyślnie. Udział w międzyczasie Wróbla 
w regatach w Goteborgu był jedyną' dygresją od naszej 
sportowej szarzyzny. Osada polska spotyka się po raz 
drugi dopiero w Paryżu na regatach olimpijskich 
z obcym przeciwnikiem. Wyniku nie można uważać za 
zbyt zaszczytny. Od tego czasu rzec można zaczyna się 
mały przewrót, gdyż przyjęcie do FISA ułatwia nam 
jeden przynajmniej udział w regatach zagranicznych, to 
jest w regatach o mistrzostwa Europy. Rzecz prosta, że 
wielką rolę odgrywają w tym względzie ułatwienia na­
tury finansowej zapewnione dla uczestników regat FI SA. 
Występy nasze w Pradze, Lucernie, Como, Pallanza, 
i ostatnio w Amsterdamie, wykazują nam dokładnie 
jakie zbawienne skutki mają śtarty zagranicą. Skutki 
te dały się odczuć na kilku osadach, gdyby więc ruch 
wyjazdowy rozprzestrzenić na inne kluby, które dotych­
czas uważają wyjazdy zagranicę za coś OSiągalnego 

jedynie dla wybrańców i nawet w programach swych 

Angielska ósemka kobieca na Tamizie, 
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o UDZ IAŁ POLSKICH OSAD W REGATACH ZAGRANICZNYCH. 

Jożeli dl iwic może kogoś wysoki poziom osud 
zagranicznych, choćby mUllych najbliższych sąsiadów 

jak Niemcy lub Węgrzy a nawet Czechosłowacja to 
wytłomaczenie tego faktu znajdziemy w częstem starto­
waniu osad zagranicą. Jei:eli ZIl.Ś przyjrzymy s i ę żyeiu 

sportowemu i w innych krajach, to i tam spotkamy się 
li faktem, że troską każdego kluhu jest wysianie swej 
osady na regaty zagraniczno. Prawda, że jest to znacz­
ny wydatek, niejednokrotnie nawet powodujący wiele 
wysiłków kierowników klubowych, lecz wysoki cel, 
I>odniesic ni e klnsy wioślarskiej, przyświecający takiej 
imprezie powoduje, ŻO nie wal18jq lIię lecz pracujq usil­
nie w tym kierunku. Nieco inaczej jest w Polsce i mogl,l 
przytem zaznaczyć, że niekoniecznie ze względów finan­
sowych. Bo jeśli stać nas na zbytkowne niejednokrotnie 
przystanie, bogaty tabor lodzi, czssem nawet na cbojne 
dary społeczno to niewątpliwie znalazłyby się i pieniq­
dze na wyjazd naszych osad zagranicę. Nie wchodzę 
przy tom w dyskusję z modnym obecnie kierunkiolll 
uważającym pieniądze wydsne na regaty i zawody, za 
wyrzucone za okno. Jest to kierunek bardzo wygodny, 
gdyż wtedy moinA pieniędze wydawać na bardziej realne 
i wygodne cele. Jeżeli przejrzymy zestawienia staty­
styczne zsgranicą, to wszędzie zauważymy tcn pęd do 
wyższego poziomu. Wszędzie spotkamy spccjalne rubry­
ki, nawet niekiedy, (Belgja) specjalne nagrody za dzia­
łalność zagraniczną. Rubryki te obrazują nam gdz ie, 
kiedy j z jakii" sukcesem watc7.yły osady krajowe 
1. obceml. Karty takie stanowią najehluhniejszą część 

sprawozdań związkowych. Bezkrwawa wojna na torze 
regatowym zastąpiła morderczą wojnę na lllacach bitew, 
lecz zawsze przyjemnie jest móc powiedzieć, że s i ę kogolS 
pokonałO. Troska o udział w regatach zagranicznych 
jest bardzo znaczna. Corocznie spotykamy osady fran­
cuskie na regatach w Belgji, Szwajcarji i Włoszech, 
osady włoskie w Szwajcarji i Francji, szwajcarskie wc 
Francij, Niemczech i Bel${ji, niemieckie w Szwajcarji, 

Danji, Il olandji , Polsce itd. Tylko w tej wymianie mię­
dzy narodowej brakuje Polski. Przyjrzyjmy się naszym 
startom zagranicznym w czasach Wolnej Polski. Sto­
sunkowo najczęściej odwiedzanym bywa Gdańsk, który 
jednak nie może być uważany z pełnem powodzeniem 
za zagranicę. Mimo wszystko przecież Gdailsk moiemy 
uważać za część naszego państwa. Sukcesy w Gdnilsku 
odniós ł Klub Wioślarski z Poznania, Bydgoskie Towa­
rzystwo Wioślarskie I Akademicki Związek Sllortowy 
Kraków. Pozatem startował także poznaf\l!ki Tryton. 
(występów klubów niemieckich w Połsc(', ponieważ 

nie występują one w barwach połskich ni c poruszam). 
Pominąwszy jednak te wyatępy, kt6rezdarzają sh,juawet 
uie perjodycznie lecz sporadycznie, znajdziemy bardzo 
niewiele naszych pozycyj międzynarodowych. Pierwszym 
występem międzynarodowym miał być udział połskich 

osad w olimpjadzie w Antwerpji. Z jasnyCh powodów 
nie doszedł oczyw iście do skutku. Kwest ja pr1.ystąpienia 
Polski do l"IS A ciągnęła się długo, zanim wreszcie 
ukoilczyła się pomyślnie. Udział w międzyczasie Wróbla 
w regatach w Goteborgu byl jedyną dygresją od naszej 
sportowej szarzyzny. Osada polska spotyka się po raz 
drugi dopiero w Paryżu na regatach olimpijskich 
z obcym Ilrzec[wnikiem. Wyniku nie można uważać za 
zbyt zaszezytny. Od tego czasu rzec można zaczyna s ię 

mały przewrót, gdyż przyjęcie do FISA ułatwia nlllll 
jeden przynajmniej udział w regatach zagranicznych, to 
jest w regatach o mistrzostwa Europy. Hzecz prosta, że 
wiełką rolę odgrywają w tym ",·zględzie ułatwienia na­
lury finansowoj zal>ewnione dla uczestników regat FI SA. 
\\-'ystępy nRSZO w Pradze, Lucernie, Como, Pallanza, 
i ostatnio w Alllsterdamie, wykazują nam dokładnie 

jakie zbawienne skutki mają starty zagranicl\. Skutki 
te dały się odczuć na kilkn osadach, gdyby więc ruch 
wy jazdowy rozprzestrzenić na inne kluby, które dotych­
czas uważają wyja1.dy zagranieę za coli osiągalnego 
jedynie dla wybrailców i nawet w programach swych 

Angielska ósemka kobieca na Tumizi{". 
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nie zamieszczają takiej ewentualności, to i tam niedługo 
wyniki dałyby na siebie czekać. Trzeba więc wszystko 
zasadniczo w tym kierunku zmienić. Jeżeli wyjeżdża 

zagranicę AZS-Warszawa to dlaczego nie ma również 
wyjechać osada z Płocka'? Czy dlatego, że przegrała'? 

Jeżeli jest to jedyny tylko powód, to można znakomicie 
z niego zrezygnować i bez dłuższych dyskusyj przystą­
pić do organizowania wyjazdu. ZnakO'micie doceniam 
propagandową wartość zwycięstwa, nietylko w ramach 
sportowycb, lecz także politycznycb, doceniam również 

fakt, że ewentualna porażka może mieć ujemllY wpływ 
na stosunnk wielu czynników do sprawy wioślarstwa, 
czynników, które często patrzą na takie rzeczy bardzO' 
krótkowzrO'cznie, mianowicie biorą goły fakt pod uwagę 
nie biorąc zupełnie powodów, które były przyczyną 

porażki. Fakt bowiem, że się raz uległo, nietłomaczy, 
że się ma ciągle ulegać. Owszem dodaje zacięcia 

i wskazuje, ze widocznie w przygotowaniach tkwił jakiś 
błąd, którego należy się wystrzegać i dołożyć jeszcze 
więcej starań aby następnym razem wyjść z walki zwy­
cięskO'. Tej zaciętości w pracy, która np. cechuje Niem­
ców nam właśnie brak, a nierzadko zniechęcają do wy­
trwałości te czynniki, które po pierwszem niepowodze­
niu wołają dajcie spokój, szkoda pieniędzy. Hasło: szko­
da pieniędzy, jest ogromnie modne, oszczędności są bo­
daj, że na ustach wszystkich, zdaje mi się, że dążymy 
konsekwentnie dO' tego, aby wszystko nasze bogactwo 
złożyć do kasy i siedzieć z żałożonemi rękoma i cieszyć 
się ze złota. Zapomina się przytem o istotnym celu 
człowieka, którym nie jest absolutnie gromadzenie ma­
jątku. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że celem klubów 
sportowych jest kształcenie fizyczne młodzieży to doj­
dziemy do przekonania, że pieniądz wydany na taki cel 
jest jedynie należycie użyty. Uprawianie sportu, to nie 
jest jeszcze wybudowanie przystani i powiedzenie mło~ 
dzieży: wiosłujcie! to nie jest jeszcze sprawienie kilku 
łodzi i danie ich tej młodzieży do ręki. To jeszcze 
za mało. Trzeba tę młodzież nauczyć wiosłować, trzeba 
jej wskazać drogę do pewnej doskonałości. Lecz u nas 
pieniądze wydane na ten cel uważa się za wyrzucone. 
Znakomicie ilustruje fakt jaki zdarzył się wjednem 
mieście prowil1cjonalnem. Wybudowano przystań dla 
młO'dzieży, kupiono jej łodzie, lecz zadowolono się obar­
czeniem jednegO' z nauczycieli obO'wiązkiem pilnowania 
uczniów i organizowania wyjazdów. Na snę zawodową 
brakło pieniędzy. Gdy sąsiedni klub zorganizował pomoc 

"Miss England" w pelnym biegu. 
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we własnym zakresie, gdy urządzono regaty dla tego 
koła młodzieży, które spowodowały konieczność przy­
gO'tO'wania osad do regat, gdy wskutek tego poziom ca­
łego koła podniósł się w przeciągu kilku tygodni, to ' 
w sferach oficjalnych podniosło się larum i aczkolwiek 
na regaty zezwolono, bO' nic innego nie pozostawało do 
zrobienia to jednak zastr.zeżono się na przyszłość prze­
ciwko takiego rodzaju imprezom. Młodzieży wolno jeź­
dzić jedynie na wycieczki, jeżeli jednak cbce się tę mło­
dzież usprawnić, wyrobić w niej siłę i wytrzymałość, 
zahartować i dO'dać ducba walki, aby mogła pokonać 
przeciwności, które dzisiaj obrazują jej konkurujące 

łodzie w walce o prymat, a jutro może niemi być walka 
o byt, to takie przygotO'wanie jest grzechem, a jeżeli 
wydaje się na nie pieniądze to są one wyrzucone. 

Dygresja ta miała udowodnić, że tak jak za mało 
PO'święca się w klubach uwagi na możliwość zagranicz- . 
nych wyjazdów, tak mało poświęca się uwagi w sferach 
O'ficjalnych wogóle wartości zawodów i treningu, które 
nie są jedynie, jak chcą wrogowie sportu, ogłupianiem 
młodzieży, lecz są szkolą wytrwałości, szkołą walki. 

Zapewne, że wyjazdy zagranicę, przedstawiają 

wiele trudności natury organizacyjnej i finansowej. Lecz 
przecież nie są to rzeczy istO'tne. Prawda, że trudności 
paszportowe niejednego zrazić mogą do całej imprezy, 
lecz przecież mamy nasze naczelne władze, które tego 
rodzaju trudnościom mogą przeciwdziałać. Zapewne, że 
trzeba dużO' pieniędzy wydać, lecz czy nie lepiej wysłać 
osadę zagranicę niż urządzić bankiet klubowy? Trudno­
ści finansowe nie PO'winny być w tym wypadku istotne­
mi, gdyż zawsze gdy chodzi o istotny cel to pieniądze 
się znajdą, chodzi jedynie o ustalenie, że pieniądze wy­
dane na regaty, a tembardziej regaty zagraniczne nie 
są pieniędzmi wyrzuconemi za okno. TO' jest sprawa 
zasadnicza. 

Ogół naprzykład społeczeństwa sprzeciwiał się 

wyjazdowi wioślarzy do Amsterdamu, gdyż O'bawiał się 
kompromitacji, twierdząc, że osady polskie nie dorosły 
jeszcze do tak poważnej imprezy, PO'czem jednak zupeł­
nie zapO'mnianO' czy ci, którzy takie kwest je stawiają 
mają prawo do tego, czy zrO'bili wszystko CO' do nich 
należałO', aby O'sady polskie stały na jeszcze wyższym 
poziomie. Wobec PO'wodzi trenerów innych gałęzi spor­
tów, tych dwóch czy trzech trenerów wioślarskich, któ­
rzy pracO'wali w Polsce, utrzymywani pozatem w prze­
ważnej części przez kluby, to ziarko w morzu. A jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że sumy, które otrzymuje wio­
ślarstwo od czynników rządowych to p<1prostu grosze, 
że towarzystwa wioślarskie wlaściwie same dają sobie 
radę, tO' naprawdę możemy być . dumni z siebie, gdyż 
wszystko co zrobiliśmy, zrobiliśmy prawie sami. 

Ni ~mniej jednak taki stan rzeczy na przyszłość 

spowodować może snadnie nie dalsze PO'stępy, lecz CO'­
fanie się, gdyż praca w takich warunkach, w jakicll 
obecnie pracują kluby wioślarskie a long lllO'Że calkO'­
wicie wyczerpać siły pracowników i sPO'wO'dować nie­
pożądane załamanie, zgubne w skutkach. 

Hasło ferowane w ostatnich czasach przez wielu 
ludzi, z którego niemałą część wykorzystuje się dla oso­
bistych celów, hasłO' WCiągnięcia mas do sportu lllusi 
być uzupe.łnione hasłem pracy nad podniesieniem PO'­
ziomu tego sPO'rtu, gdyż inaczej cofniemy się z miejsca. 
Sport bez zawodów, bez emocji, bez walki nie jest sportem 
i nigdy rzesz prawdziwie młodej młodzieży nie przyciąg­
nie. A tego właśnie uroku chcą pozbawić młodzież ci, któ­
rzy tak chętnie sprzeciwiają się zawodO'm sportowym. 
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nie zamieszczają takiej ewentualności, to j tam niedługo 
wyniki dałyby nil siebie czekać. Trzeba więc wszystko 
zasadnic7.0 w tym kierunku zmienić . Jeżeli wyjeżdża 
zagranicę AZS-Warszawa to dlaozego nie lila również 
wyjechać osada 1. Płocka? Czy dlatego, ze przegrała? 

Jeżeli jost to jedyny tylko powód, lo można znllkomi cie 
z niego zrezygnować i bOlo dłuższych dyskusyj przystą­
pić do organh:owania wyjazdu. Znakomicie doceniam 
propngandową warloM zwycięstwa, nietylko w romach 
aportowych, lecz takie politycznycb, doceniam również 

fakt, że ewentualnR porażka może mleć ujemuy wplyw 
na eto!mllnk wielu czynników do sprawy wioślarstwa, 
czynników, które często patrzą na takie rzeczy bardzo 
krótkowzrocznie, mianowicie biorą goły fakt pod uwagę 
nie biorąc zupcłnie powodów, które były przyczyną 

porlIżki . Fakt bowicm, że się rnz uleglo, nietJoIIJltczy, 
ie się ma ciąg le ulegać. Owszem dodaje zaclęcin 

i wskazuje, że widocznie w przygotowaniach tkwił jakil! 
błąd, którego należy się wystrzegać i dolożyć jeszcze 
więcej starań aby następnym razem wyjś~ z walki zwy­
cięsko. Tej zaclętol!ci ..... pracy, która np. cechuje Niem­
ców nam winfInie brak, a nierzadko zniechęcają do wy­
Irwalo§ci te eąnnikl, które po pierwszem niepowodze­
niu WOłają dajcie spokój, szkoda pieniędzy. Hasło: szko­
da plenh,:dzy, jest ogromnie modne, oszczędności są bo­
daj, że nR ustach wszystkich, zdaje mi się, że dążymy 
konsekwentnie do tego, aby wszystko nasze bogactwo 
złożyć do kasy i siedzieć z żałożonemi rękoma i cieszyć 
się 'lO zlota. Zapomina się przytem o istotnym celu 
człowieka, którym nie jest absolutnie gromadzenie ma­
jątku. Jeżeli weimiemy pod uwagę, że celem klubów 
sportowych jest kształcenie fizyczne młodzieży to doj­
dziemy do przekonania, że picnią<b; wydany na taki ccl 
jest jedynie nalcżycie użyty. Uprawianie sportu, to nic 
jes\ jeszcze wybudowanie przystani i powicdl:enle mlo~ 
d1.iei:y: wiosłujcie! to nie jeBt jeszcze sprawienie kilku 
10d1.i i danie ich tej młodzieży do ręki. To jeszcze 
za 111810. Trzeba tę młodzież nauc1.Yć wiosłować, trzeba 
jej w8kaza~ drogę do pewnej doskonał06ci. Lecz u nas 
pieniądl:e wydane na ten cel uważa się za wyrzucone. 
Zuakomicie ilustruje fakt jaki zdlll'zył się wjednem 
mielicie prowillcjonalnem. Wybudowano przystali dla 
młodzieży, kupiono jej łodzie. lecz zadowolono się obu­
czeniem jednego z nauczycicli obowiązkiem pilnowania 
uezniów i organizowania wyjazdów. Na silę zllwodową 
brakło pieniędzy. Gdy sąsied ni klubzorg:lIlizowal pomoc 
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we własnym zakresie, gdy urządzono regaty dla tego 
kola młodzieży, które spowodowały konieczność przy· 
gotowania osad do regat, gdy wskutp.k tego poziom ca­
lego koła I>odniósl się w przeciągu kilku tygodni, to ' 
w sternch oricjalnych podniosło się larum i aczkolwiek 
na regaty zozwolono, bo nie innego nie pozostawało do 
zrobienia to jednak zastrzeżono się na pnyszlOI!Ć pne­
oiwko takiego rodzaju imprezom. J\lIodzieiy wolno jei­
dzić jedynie nn wycieczki, jeżeli jednak chce się tę mło­
dzież usprawnić, wyrobić w niAj s il ę i wytrzymnłolić, 
zahnrtować i dodać ducba walki, aby mogla pokonać 
przeciwno§ci, które dzisiaj Obrazują jej konkurujące 

lodzie w walce o pryma~ a jutro może uiemi być walka 
o byt, to takie przygotowanie jest grzechem, n jeżeli 
wydaje się na nie pieniądze to są one wyrzucone. 

Dygresja ta miała udowodnić, że tak: jak za mało 
pohdęca s ię w klubach uwagi na możliwość zagranicz­
nych wyjazdów, tak mało poświęca się uwagi w sferm'h 
oficjłllnych wogóle wartości zawodów i treningu, które 
nie Sil jedynie, jak chcą wrogowie sportu, oglupianiem 
młodzieży, leCI: są szko lą wytrwalości, szkoh, walki. 

Zapewne, że wyjazdy zagranicę, przedstawiają 

wicIe trudności natury organizacyjnej i finan sowej. Lecz 
przecież ni e są to neczy istotne. Prawda, że trudnogci 
paszportowe niejednego zrazić mogą do całej imprczy, 
lecz pnecicż mamy naszo naczelne władze, które tego 
rodzaju trudnościolll mogą przeciwdzialać. Zape ..... ne, że 
trzeba dużo pieniędzy wydać, lecz czy nie lepiej wysła6 
osadę zagranicę nii urzl\dzlć bankiet klubowy? Trudno­
ści finansowe uie powinny być w tym wypadku istotne­
mi, gdyż zawsze gdy chodzi o Istotoy cel to pieniądze 
się znajdą. chodzi jedynie o ustalenie, że pieniądze wy­
dane na regaty, a tembardziej regaty zagraniczne nie 
są pieniędzmi wyrzuconemi za okno. To jest sprawa 
zasadnicza. 

Ogół naprzykład społeczeńst.wa sprzeci wiał s ię 

wyjazdowi wlolilarzy do Amsterdamu, gdyż obawiał się 
kompromitacji, twierdząc, że osady polskie nie dorosly 
jeszcze do tak poważnej imprezy, poczem jednak zupeł­
nie zapomniano czy ci, którzy takje kwestte stawiają 
mają prawo do tego, czy zrobili wszystko co do nich 
należało, aby osady polSkie staly Da jeszcze wyższym 
poziomic. Wobec pOWOdzi trenerów innych gałęzi spor­
tów, tych dwóch czy trzech trenerów wl06larskich, któ­
rzy pracowali w Polsce, utrzymywani pozatem w prze­
ważnej części przez kluby, to ziarko w morzu. A jeśli 
weimiemy pod u ..... agę, że SIlUly, które otrzymuje wio­
ślarstwó od czynników rządowych to poprostu grosze, 
że towarzystwa wioślarskie właściwie same dają sobie 
radę, to naprawdę możemy być dumni z siebie, gdyż 

wszystko co zrobiliśmy, zrobiliśmy prawic sami. 
Ni ~mniej jednak taki atan rzeczy nn przyszłoŚĆ 

spowodować może snadnie nie dalsze postępy, lecz co­
fanie się, gdyż praca w takicb warunkach, w jakich 
obecnie pracują klnby wioś larskie a long może calko­
wicie wyczerpać sily pracowników i spowodować nie­
pożądane załamanie, zgubno w akutkacb. 

lIas ło Cerowane w ostatnich cl:asach przez wiC'łu 
ludzi, 1. którego niematą częl!Ć wykorzystuje się dla oso­
bistych colów, haalo wciągnięcia mas do sportu musi 
być uznpełnione hasłcm pracy nad podnieSieniem po­
ziomu tego sportu, gdyż inaczej cofniemy się z miejsca. 
Sport bez zawodów, bezemocji,bez walki nie jest sportem 
i nigdy rzesz prawdziwie młodej młodzieży nie przyciąg­
nio. A tego wła60ie uroku cbcą pozbawić młodzież ci, któ­
rzy tak chętnie sprzeciwiają się zawodom sportowy m . 



Rok 5 s p O R T 

Dygresja ta natury ogólnej nie odbiega wiele od 
podstawowego naszego tematu. Jest bowiem wstępem 

do reasumpcji całego zagadnienia. Każdy, kto miał coś 
do czynienia z wioślarstwem. to doszedł już dawno do 
przekonania, . że cały postęp w technice budowy łodzi 
zawdzięczamy temu, że budowano je na zawody. Gdyby 
chodziło jedynie o sposób lokomocji, to stalibyśmy dzi­
siaj na tym poziomie, na jakim byliśmy przed wielu 
laty. To też ustawiczna konkurencja z zagranicą, gdzie 
konstruktorzy łodzi nie próżnują, lecz szukają coraz to 
nowych dróg dla swej specjalności, musi nas podnieść 
i wskazać i dla nas nowe drogi postępowania o ile na­
prawdę chcemy iść naprzód. 

Zasklepianie się w sobie, zamykanie drzwi kraju, 
aby nie dowiedzieć się o zagranicy nie doprowadzi do 
niczego. Zapewne, że chodzi o znaczny wydatek finan­
sowy, lecz pocieszmy się myślą, że te pieniędze, o ile 
użyje się właściwych ludzi do wyjazdu, naprawdę nigdy 
nie będą wyrzucone, lecz opłacą się stokrotnie, gdy nasi 
młodzi zawodnicy wrócą bogatsi o doświadczenie, które 
bedą mogli zużyć na pracę dla dobra polskiego sportu. 

Oczywiście, że nie można zaczynać od Henley, lecz 
odwiedziny u naszych najbliższych sąsiadów będą 

zawsze przez nich mile widziane. Idąc powoli ku górze 
znajdziemy się i my w Henley i tam odniesiemy zwy­
cięstwo. Pamiętajmy, że od mistrzostwa Europy w tym 
czy owym typie łodzi już nas niewiele dzieli. Ten wiel­
ki krok, który zrobiliśmy w ostatnich trzech latach 
musi być kontynuowany, jeśli nie ma być pierwszym 
i ostatnim zarazem. 

w. 
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Sporty wodne w Łodzi. 
O sportach wodnych w Łodzi niewiele dotychczas 

słyszeliśmy . W roku ubiegłym odbyły się już wprawdzie 
zawody pływackie, ale na tem koniec. 

W roku bieżącym wtajemniczeni zapowiadają 

przełom. W każdym razie sportowcy łódzcy zgłosili swój 
akces do wielkiej imprezy sportowo - społecznej orga­
nizowanej przez Zarząd Ligi Morskiej i Rzecznej pod 
nazwą uPływba". Wybrana w tym celu specjalna komisja 
'w osobach pp. kpt. Marszałka, Hellera i Dr. Marzyńskie­
go - postanowiła: 1) zakupić dwie łodzie kanadyjskie 
4-5 osobowe, które będą służyć jako wzór do budowy 
innych łodzi, 2) zorganizować pod kierunkiem fachowych 
instruktorów ligi morskiej, specjalne kursy pływania dla 
wojskowych garnizonu łódzkiego, 3) zorganizować w obo­
zie letnim Sulejów specjalne kursy pływania dla szere­
gowców powoływanych na ćwiczenia rezerwy, 4) zorgani­
zować w Łodzi kurs budowy łodzi dla młodzieży i wojska, 
5) urządzić w Rudzie Pabjanickiej, specjalne kursy wio­
słowania dostępne dla wszystkich. 

Przeciwno epidemji. 
Doskonały środek przeciwko grypie zastosowały 

dwie 60-cio letnie damy angielskie z IIighgate. Oto każ­
dego ranka zarówno w lecie, jak i w zimie, a więc bez 
względu na temperaturę zażywają one kąpieli w stawie 
położonym obok ich domu. 

"Nigdy nie zwracam uwagi na temperaturę wody 
mówi jedna z nich - gdyż jestem zupełnie nieczuła na 
zimno i moja przyjaciółka i ja nigdy nie byłyśmy zaka­
tarzone, a tembardziAj nie chorowałyśmy na grypę". 

Warto spróbować tego środka! 

KRAKOWSKIE WIOŚLARSTWO. 

Czasy, gdy osady krakowskie walczyły, jak równe 
z równemi, z najlepszemi osadami polskich miast, należą 
do przeszłości. Wysoki poziom wioślarstwa krakowskiego, 
który dochodził do zenitu w ostatnich latach przed wy­
buchem wojny, po tej wojnie obniżył się znacznie. I cho­
ciaż w latach 1920 - 1923 jeszcze znajdowały się wśród 

pierwszych osad Rzeczpospolitej nazwy klubów krako­
wski, to osady te były tylko epigonami przedwojllllej 
świetności, i poza trzecie miejsce w mistrzostwie czwó­
rek, oraz zwycięstwa o lokalnej wartości nigdy nie wy­
szły. Przyczyny tej dekadencji są rozmaite. Tło ogólne 
stanowi powszechny nastrój w Krakowie, który zdoby­
wszy się na świetne piłkarstwo nie może przenieść ducha 
walki na inne gałęzie sportu. Regaty, najlepiej obesłane, 
i najlepiej rozreklamowane, nigdy nie zebrały w Krako­
wie tyle publiczności ile przeciętny match piłkarski. To 
też nie można się wiele dziwić, że wioślarstwo mniej 
skupia zwolenników od popularnej piłki nożnej, i że 

wśród szeregów wioślarzy rzadko spotyka się jednostki 
wybitniejsze. Ogół członków klubów wioślarskich traktu­
je wioślarstwo nie jako sport, lecz jako przyjemne spę­
dzenie czasu na ś wieżem powietrzu. Obojętność jaką 

darzy ogół społeczeństwa wioślarstwo krakowskie, prze­
nosi się i na sfery oficjalne, gdyż miasto, poza wydzier· 
żawieniem gruntu na przystanie, nie przewiduje więk­

szych subsydjów na cele wioślarskie. Kluby więc zdane 
są prawie wyłącznie na własną inicjatywę, jeśli chodzi 
o stronę inwestycyjno-gospodarczą, a zupełnie pozosta­
wione własnym siłom, jeżeli chodzi o stronę regatowo­
sportową· 

Wpływ takich stosunków, nie dał długo czekać 

na skutki. Dziś możemy stwierdzić, że wioślarstwo kra­
kowskie stoi w miAjscu, o ile nie cofa się. Dość bliskie 
pozycje, jakie kluby krakowskie zajmują w ustanowio­
nej ostatnio tabeli punktacyjnej, nie decydują o wysokiej 
wartości sportowej tych klubów, jeśli bowiem wejdziemy 
w istotę rzeczy to spostrzeżemy, żc ilość punktów jakie 
zdobyły obydwa punktowane kluby w Krakowie jest 
znikomo małą wobec dwóch czy trzech pierwszych klu-

Jeszcze jedna odmiana sportu - narciarstwo wodne. 
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bów, pozatem są to zwycięstwa jednostkowe , a nie osa­
dowe. W r. 1927. AZS. Krakowski zajmował piąte miejsce 
z 44-punktami, w r. 1D28 szóste z 39 i pół OWS. Kraków 

• zaś r. 1927 dziewiąte z 14 pkt. a r. J 928 także dziewiąte 

z 25 { pół pkt. Niespodziewany skok, jakiego dokonało 
wioślarstwo pomorsko·poznHńskie i stołeczn(', zastał Kra­
kowian zupełnie nieprzygotowanych pod każdym wzglQ­
dem, co gorzej skok ten, zamiast pobudzić do wytęionej 
pracy dla odzyskania straconego terenu, pozostał w Kra­
k,owie bez głośniejszego echa. Nie zaprzeczą temu by.' 
najmniej indywidualne sukcesy Bujwida, braci mu go­
szewskich, a jcdynem wytłomaczeniem tego stanu rzeczy 
jest fakt, że w Krakowie za mało robi się wioślarstwa 
regatowego. Nie docenia się zupełnie wartości zwycięstwH 
regatowego, nie pamięta się o tern, że zwycięstwa takie, 
to jedyny widomy znak dla społeczeństwa, że klub nie 
jest zamarłą jednostką społeczną, której racją istnienia 
jest wożenie się po plażach podmiejskich. Upomina się, 
że w atmosferze sportowej wychowuje się ludzi na zna­
cznie lepszych obywateli państwa niż w atmosferze za­
baw towarzyskich z towarzyszeniem mniejszej lub więk­
szej ilości alkoholu i gramofonu. Wystarczy jeśli się 

powie, że w dzień regat, a więc święta sportowego klubu, 
\v dzień, który zarówno może przynieść sławę jak i klęski, 
wioślarze krakowscy bez naj mniejszego zażenowania wy­
jeidżają ostentacyjnie do pObliskich Bielan czy Tyńca, 
lekceważąc wysiłki sportowe swych kolegów. Zaprawdę 
nie jest to atmosfera zachęcająca do pracy i wysiłku. 

Nowe udoskonalenie aparatu dla nurków. Aparat ten ' 
jest obsługiwany całkowicie przez elektt'yczność (także 

pod wodą) i waży kilkaset kilogramów. 

w O D N Y Rok 5 

Chwilowy zapal budzi się na kilka dni przed głównemi 
regatami, lecz wtedy jest za późno; w ciągu tygodnia nie 
wytrenuje się osady, która z powodzeniem mogłaby wal­
czyć z mistrzami Polski . 

Rok olimpijski przyniósł początkowo pewne oży­
wienie. Własną inicjatywą i środkami stworzono wio­
ślarski ośrodek olimpijski. Lecz działalność tegoż ośrodka 
była bardziej niż skromna. Pomysły dotyczące kombino­
wanych osad także przeszły bez echa. W roku bieżącym 
w zimie o wioślarstwie nie słyszało się nic. Chodzą po­
głoski, że "Sokół" buduje dla swych wioślarzy basen 
wioślarski, ' lecz basenu jeszcze nie otwarto. "Sokór 
w roku ubiegłym dysponował licznym i nawet zapalo­
nym narybkiem wioślarskim, z którego potworzono sze­
reg osad nowicjuszy, lecz bez większego powodzenia. 
Stwierdzić przytem trzeba, że narybek ten był fizycznie 
w większości wypadków jeszcze za słaby, aby coś zdzia­
łac. Pozatem dawał się odczuć brak zdecydowanego kie­
rownictwa, które poprowadziłoby osady te do racjonal­
nej pracy w myśl nowoczesnej techniki treningu i wio­
słowania. Sama pracowitośc trenera, nawet najsumien­
niejszego w wykonywaniu przyjętych obowiązków nie 
zastąpi fachowej wiedzy i umiejętności. Starzy wio­
ślarze już znikneli z horyzontu i niesłyszy się o nich 
wiele. Doskonała czwórka, która zaskoczyła wszystkich 
swą formą w 1926 r. znikła z terenu i niewiele świad­

czy zatem, aby wróciła do walki. A szkoda, gdyż z osad 
sokolich była to jedyna osada, która naprawdę mogła 
być groźnym przeciwnikiem dla pierwszej polskiej klasy. 
Młode osady prawdopodobnie będą kontynuowac swój 
trening, nie bez widoków powodzenia w swej klasie. 
Sokół przewiduje urządzenie dwukrotne regat, a to w ter­
minie wiosennym i jesiennym. W Polsce są to pierwsze 
regaty kwalifikacyjne i można mieć nadzieję, że zgro­
madzą jak zwykle parę dobrych osad. Według pogłosek 
przewidziane są piękne nagrody wędrowne na wszystkie 
biegi co nie jest momentem bez znaczenia. Jaką konku­
rencję wystawi na regaty te Sokół-przewidzieć trudno, 
gdyż spóźniona wiosna nie pozwoliła zobaczyć nam osad 
sokolich na wodzie. Liczyć jednak trzeba, że kierownictwo 
OWSK. posiadając do dyspozycji liczny i dobry tabor, 
pieczołowicie potraktuje ten dział swych prac. Stwier­
dzić jednak należy, że w dzisiejszym stanie rzeczy OWSK. 
przy odrobinie wysiłku ma najwięcej danych z pośród 
klubów krakowskich od wysunięcia się na ich czoło, 

chociażby z tego względu, że dysponuje najlepszym tabo­
rem i ma w swem gronie znac:t:nicjszą liczbę osób stale 
zamieszkałych w Krakowie. Teorje pozatem tak zwanej 
turystyki nie mają tak wielkiego przystępu do OWSIC, 
który posiada swe świetne tradycje przedwojenne l1a 
na polu regatowem. Piszę tak zwanej turystyki, gdyż 
za taką uważam wyjazdy 10 - 20 km. dokonywane usta­
wicZllie w jedną okolieę bez żadnego dalszego planu 
i celu. 

Nieco gorzej jest w Sekcji Wioślarskiej AZS. Luki 
w taborze, który nigdy nie może doczekać się na konie­
czne uzupełnienie, ogromnie ruchliwy i przepływowy 

materjał ludzki, to główne przeszkody, które nie pozwa­
lają na podniesienie się klasy wioślarzy akademików. 
Rok ubiegły był rokiem wyjątkowym, gdyż wioślarze 

A. Z. S. krakowskiego zdołali osiągnąć 14 zwycięstw 

międzyklubowych, z' czego cztery przypadają na War­
szawę i Bydgoszcz. Obecny sezon zapowiada się słabiej. 
Przyczynia się do tego ustosunkowanie się czynników 
miarodajnych w AZS. do sprawy sportu. Ostatnio uzy­
skało przewagę zapatrywanie, że wyjazdów regatowych 
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kowie bez głośniejszego echa. Nie zapu.cc:r:ą temu by­
naJmniej Indywidualne sukcesy Bujwida, braci Długo­
azewsklch, • jodynom wytłolllaczeniem tego stanu rzeczy 
jost rakt, te w Krakowie za mało robi eię wioślarstwa 
regatowego. Nie docenia eię zupełnie wartoijci zwycięstwa 
regatowego, nie pamięta się o tem, że :l:wycięstlV8. takie, 
to jedyny widomy tntlk dla spOłeczeństwa, że klub lIic 
jcst tntllarlą jednostką sJloleetną, której racją istnienia 
jcst woienle się po Illażaoh podmiejskich. Upomina s ię, 

że w atmosferze sportowej wychowuje się ludzi na zna­
cznie lepszych obywateli paflstlVR nii w atmosferze za· 
baw towunysklch 1. towarzyszeniem mniejszej lub wi~k­
Stoj Holicl alkoholu i gramofonu. WystarC%y jelili się 
powie, że IV dzien rogat, a więc liwięta sportowego klubu, 
w d:l:leii., który urówno moie przynielić sławę jak I klęski, 
wiolilar:to krakowscy bez najmniejszego zażenowania wy_ 
jeŻdżają olItentacyjnie do pObliskich Bielan czy Tyńca, 

lckceważąc wysiłki sportowe swych kolegów. Zaprawdę 

nie jest to allllOsfera tacbęeająea do pracy iwysilku. 

Nowe udoskonalenlo apuratu dla nurków. Aparat len 
jest obslugiwany ca łkowicie l'Ue:l: elektryc1.lIoijć (tnkio 

pod \I'odą) i waży kilkaset kilogramów. 

w O D N Y Rok fi 

Chwilowy r.alln l budti się na kilka dni przed gl6wnemi 
regatami, lecz wtedy jest za póżnoi w ciągu tygodnia nie 
wytrenuje eię o88dy, która :l: powodzeniem mogłaby wal­
czyf :r. mistr:r.ami Polski . 

Rok olimpijski przynióSł poe:r.~tkowo pe?o'ne oiy­
wlenie. Własną inicjatywą i bod karni stwonono wio­
litarski o/irodek olimpijski. Lecz d:r.inłalnoŚć tegoi o!irodka 
byla bard:r.iej nft skromna. Pomysły dot)'crące kombino­
wanych osad takie prr.es:r.ly bez echa. W roku bieżącym 
w rimie o wlo!ilarsLwie nie slys:r.alo się nic. Chodzą po­
głoski, że .Sokól" buduje dla swych wioślar:r.y basen 
wlolilarski,lec:r. basenu jeszc:l:e nic otwarto . .. Sokól­
w roku ubleglym dysponował licznym i nawet upalo­
nym narybkiem wioślarskim, z którego potwonono sre­
reg osad nowicjuszy, lecz bez więks1.cgo powod:r.eni!l. 
Stwierd:r.l6 pnytem trzeba, ie narybek ten był fizyc7.nlc 
IV więkazolici wypadków jeszcze za słaby, aby coli zd1.iu­
Inc. Pozatem dawal się odczuć brak zdecydowanego kic· 
rownictwa, które poprowadziłoby osady te do racjOllal­
nej pracy w mylil nowoczesnej tecllniki treningu I wio­
s lowania. Sama prueowitolić trenera, nawet naJsumien­
lIieJszego w wykonywaniu przyjętych obowią:r.ków nie 
zastąpi facbowej wiedzy i umiejętnO!ici. Star:r.y wio· 
lilarze jlli :r.nikneli:l: hory :r.ontu I niesłys7-Y się o nich 
wiele. Doskonała Clw6rka, która zaskoc:r.yła ws:r.ystklch 
swą rormą w 1926 r, :r.nikła z terenu i niewiele h'iad­
c:r.y zatelll, aby wróciła do wałki. A sz.koda, gdyż z osad 
sokollcb była to jedyna osada, która naprawdę mogła 
być groinym pneei .. 'nikiem dla pierws:r.ej polilkiej klasy. 
Młode osady prawdopodobnie będą kontynuować sw6j 
trening, nie bez widoków powod:r.enia w swej klasie. 
$okól pr:r.ewiduje unąd:r.enie dwnkrotne regat, a to w ter­
minie wiosennym i jesiennym. W Polsce są to pierwue 
regnty kwalifikacyjne i moina mieć nad:l:ieję, że zgro­
madzą jak zwykle pllrę dobrych osad. Wedłng pogłosek 
Ilr:r.ell'idz iane są piękne nagrody wędrowne na wn:ystkie 
biegi co nie je~t mOl1lent.6m bez znaczania. Jaką konku­
reJl(lję wystawi na regaty te Sok61-Jlnewid:r.ieó trudno, 
gdyż Mp6flliona wiosna nie I>ozwolila :r.obaczyć nam osad 
sokolich ua wo.>d1.ie. Liczyć jednak tr:r.eba, że kierownictwo 
OWSK. posiadając do dyspozycji Hcwy i dobry tabol', 
pieclołowlcie potrnktllje ten dział swycb prac. Stwier· 
dzić jodnak na leży, żo w dzisiejszym stanie nocą OWSK. 
przy odl'obinlc wysił ku ma najwięcej danych :r. po§r6d 
klubów krllkowskich od wysunięcia się na ich czolo, 
chOClnżby z tego w:r.ględu, że dysponujo najleps:r.ym tabo­
rom i ma w Bwem gronie :r.nac:.:nlcjs:r.ą lie:r.bę osób stale 
:r.funicszkalycb "" Krakowie. Teorje pozatem lak :r.wanej 
turystyki nie maj:\ lak wielkiego przyslęJlu do OWSK., 
który »Osiada swo h letne tradycje przedWOjenne na 
na polu regalowem. Piszę tak :r.wanej turystyki, gdyi 
:r.a tak, uważam wyja:r.dy 10 - 20 km. dokonywane t1sta­
wlc:r.nle w jedul\ okolicę bez żadnego dals1.ego planu 
i celu . 

Nieco gorzej jest w Sekcji Wio§larskicj AZS. Luki 
w tnborze, który nigdy nie może doczekać się na konie­
cz ne uzupełnienie, ogromnie rUChliwy i przepływowy 
materjał ludzki, to główne pnes1.kody, które nie pozwa­
lają na podniesionie się klasy wio"ar:r.y akademikÓv.·. 
Hok ubiegly był rokiem wyjątkowym, gdyż wiolilllr:r.o 
A. Z. S. krakowakiego :r.dolali OSiągnąć l4 :r.wycięstw 

międzyklubowych, z e1.ego cztery pr:r.ypadllją nu War­
S;UIWę i Bydgos"c:r.. Obecny se:l:on zapowiada się slabioj. 
Przyc1.ynia się do tego ustosunkowanie się czynników 
mlllrodajnych w AZS. do sprawy s portu. Ostatnio uzy­
ska ło przewagę znpatrywnll ie, że wyjazdów regatowych 
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nie można subwencjonować z kasy Sekcji, gdyż subwen­
cjonowanie cudzej przyjemności nie leży w interesie 
Sekcji, startowanie zaś w barwach Sekcji na regatach 
uznano jedynie za prywatną przyjemność. Oczywiście 

w tych warunkach działalność kierownika sportowego, 
któremu tak ograniczono swobodę ruchów, zamknie się 
w lokalnych regatach. Trudno bowiem będzie znaleźć 

ludzi, którzy mieliby środki na wyjazd na własny koszt. 
Takie postawienie sprawy jest ogromnie ciekawe ze 
względów zasadniczych, gdyż zapewne rzadko spotkać 

można klub, który tak łatwo i bez żalu rezygnowałby 
ze swych sukcesów regatowych, zwłaszcza, że ruchowi 
sportowemu nie przeciwstawia AZS. zupełnie żadnych 
innych wartości, które usprawiedliwiałyby taki krok. 
Jest to poprostu ograniczenie swej działalności do skrom­
nych zakresów podmiejskich spacerów i krótszych (do 
10 km.) wycieczek. 

Trzeci klub wioślarski w Krakowie to Wojskowy 
Klub Wioślarski, który sprowadziwszy sobie w roku. 
ubiegłym nową czwórkę wyścigową zamierza w roku 
bieżącym wystąpić na niej w szranki i w ten sposób 
zapisze dotychczas czystą kartę działalności sportowej. 

Wreszcie Koło wioślarskie Młodzieży Szkolnej, za­
łożone przez Kuratorjum Szkolne, a prowadzone pod 
opieką AZS. Tutaj oczywiście działalność sportowo-re­
gatowa jest z konieczności ograniczona ze względu na 
młody wiek zawodników. Liczyć się natomiast ze znacz­
nym wzrostem ruchu spacerowego, do którego Kraków 
miał stale predylekcję. Słyszy się wiele planów o roz­
szerzenie działalności klubów na nowe tereny, wiele 
programów połowu na ludzi. 

Pesymizm, jaki niewątpliwie przegląda:z nIniejszego 
artykułu, jest jednak uzasadniony doświadczeniem lat 
ostatnich, wciągu których nowoczesne pojęcie wioślarstwa 
nie mogło ani rusz przyjąć się w klubach krakowskich. 
Ciągle jeszcze są w użyciu stare metody i ciągle jeszcze 
w klubach więcej zajmują czasu i miejsc spory małost­
kowe i nieciekawe niż najżywotniejsze zagadnienia sportu. 

W.D. 

Przed meczem pływackim Z Belgją. 

Na dnie 24 i 25 sierpnia w Poznaniu zakontrakto­
wany został definitywnie mecz pływacki z Belgją. O ile 
goście przyjadą w składzic kompletnym ze swymi słyn­
nymi zawodnikami Parysem i Blitzem, szanse nasze będą 
jaknajmniejsze, czego dowodzą poniższe cyfry porów­
nawcze rekordów Polski i Belgji: bieg 100 m.: Belgja 
1:02.6, Polska 1:10.4, 400 m.: Belgja 5:20.4, Polska 5:55.8, 
1500 m.: Belgja 23;32.4, Polska 24:04, 200 m. st. klas.: 
Belgja 2:51.4, Polska 3:13.3, 100 m.: nawznak: Belgja 1:16 
Polska 1:28.8. ' 

Trzyletnia pływaczka. 

Ostatnio w basenie pływackim New-Jorku pokazano 
publiczności trzyletnią pływaczkę Jacquelinę Conrad 
która wobec licznie zgromadzonej publiczności przepły~ 
nęła crawlem basen wzdłuż, a powracając płynęła na 
plecach. 

Jest ona uczennicą jednej z najlepszych nauczy­
cielek pływania, która stwierdza, iż z chwilą zdobycia 
pewności na wodzie przez małą Jacqueline tak rosmako­
wała się w sporcie pływackim, iż trudno ją było u sunąć 

z wody. 

Rewelacja sezonu pływackiego 
Taris (Francja). 
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nic 1II0żna aubwenejonować z kaaf Sekcji, gdyż subwen· 
cjonowanie cudzej przyjemności nic Jeży w interesie 
Sekcji, startowanie I.a' w barwach Sekcji na regatach 
uznano jedynie za prywatną przyjemność. Oczywiście 

w tych warunkach dzlslaloość kierownika aportowego, 
któremu tak ogranicl.ono swobodę rucbów, zamknie aię 
w lokalnych regatach. Trudno bowiem będzie 1-naleić 

ludzi, którr.y mieliby środki na wyjazd na własny koszt. 
Takie pasta""lenle aprawy jest ogromnie ciekawe le 
względów zasadniczych, gdyż r.ap6wne rzadko spolkać 

można klub, który tak łatwo i bez żalu rezygnowalby 
ze swych sukcesów regatowych, r.wtaszcza, że ruchowi 
sportowemu nie przeciwstawia AZS. zupelnie żadnych 
Innych wartoAci, które usprawiedliwiałyby taki krok. 
Jest to poprostu ograniczenie swej działalności do skrom­
nych 7.akresów podmiejskiclI spacerów I krótszych (do 
10 km.) wycioczek. 

Trzeci klub wioślllrskl w Krakowie to Wojskowy 
Klub Wioślarski, który sprowadz iw81.Y sobie w roku. 
ubiogłym now" czwórkę wyścigow" zamierza \\' roku 
bieżącym wystąpló na niej w szrank i l w ten sposób 
zapiSIe dotYChczas czyst" karlę dzialalności aportowej. 

Wrcsr.cie Kolo wioślarskie Mlodzieży Szkolnej, za· 
lożone przez KuratorJum Szkolno, a prowadzone pod 
opieką AZS. Tutaj oclywl6cle działalność sportowo-re­
ga10wa jest z kOniecznoŚci ograniczona I.e względu na 
młody wiek zawodników. J.iciltyć się natomiast ze znacz­
nym wzrostem rucbu spacerowego, do którego Kraków 
miał stale predylekcję. SIYSZ1 się wiele planów o roz' 
nen:enie ddalalności klubów na nowe tereny, wiele 
IJrogramów polowu na ludzi. 

l'e81mizm, jaki niewątpliwie pnegląda:z niniejszego 
artykulu, j08t jednak uzasadniony doświadczeniem Jat 
ostatnich, wcil\8u których nowoczeane pojęCie wiotil8I'8h1'a 
uie magio ani ruaz pnyjąć się w klubach krakowski cli. 
Ciągle jeszcze są 'VI' użyciu stare metody i ciągle jeszcze 
w klubach więcej zajmują czasu i miejac Bpory malost­
kowe i nieoiekawe niż najżywotniejsr.e zagadnienia aportu. 

W.D. 

Przed meczem płYWIlIckim z Belgją. 

Na dnIe 24 I 25 Biorpnia w Poznaniu r.akontrakto­
wany zostal definitywnie mecz pływacki z Belgjll.. O ile 
goście pn:yjadą w składzlo kompletnym ze swym i slyn­
nyml zawodnikami Parysem i Blit1.Om, szaUBe nasze będ" 
jaknajmoiojue, czego dowodzą poniższe cyfry porów· 
nawcze rekordów Polski i BeleJi: bieg 100 m.: Belgja 
1:02.6, Polska 1:1004, 400 m.: Belgja 5:2()..I, Polaka 5:56.8, 
HiOO m.: Delgja 23;32.4, I'olska 2":04, 200 m. st. klaa.: 
Ilelgja 2:51.4, Polska 3:13.3, 100 m.: nawznak: Belgja 1:16, 
l'olska 1:28.8. 

Trzyletni.a pływaczka. 

Ostatnio w basenie plywackim New·Jorku pokazano 
publicznośoi trzy lotnią pływaczkę Jacquclinę Conrsd, 
która wobec licznie zgrOllladzonej publiczności przeply. 
nęła crawlem basen wzdlui., a powracając płynęła na 
plecach. 

Jcst ona uczennic" jednej z najlepszych nauczy­
oielek pływallia, która stwierdza, ii. z Chwil" zdobycia 
pcwllo!ici 118 wodzlo przez mai" Jac<luelino tak rOBJllllko· 
wala się w aporcie plywackim, Iż trudno ją było usunąć 
z wody. 

Iłewelacju lIozonu plY\\'aekiego 
Taria (Frllllcjs). 
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TURYS T YKA WODNA. 

Akt nadania pięknych oznak turyczycznych, doko­
nany po raz pierwszy przez Polski Związek Towarzystw 
Wioślarskich podczas obrad X Sejmiku, jest nietylko 
osobistym sukcesem kilku wioślarzy odznaczonych. 

Jeden z zagonów, na których uprawiany jest sport 
wioślarski, zagon mniej bujny i obfity w plony, choć 
o glebie żyznej, znalazł swego gospodarza. To turystyka 
wodna, upośledzona od narodzin, ignorowana przez elitę 
sportową, uprawiana nieś miało, prawie "dziko" przez 
niektóre kluby, zrzeszone w Związku, doczekała się 

wreszcie, w dziesiątą rocznicę istnienia naczelnej władzy 
wioślarstwa polskiego, oficjalnej niejako "nobilitllCji" 
i uznania prawnego. 

Wyrazem tego uprawnienia jest, z jednej strony, 
uwieńczenie laurem pionierów i entuzjastów turystyki, 
z drugiej zaś strony, jest doniosła decyzja, powołująca 
do życia stały referat do spraw turystyki wodnej przy 
Polskim Związku Towarzystw Wioślarskich. Referat ten 
został, powierzony p. Władysławowi Grzelakowi. 

Wobec usiłowań, zdążających do stworzenia od­
dzielnego Związku sportu składakowego, opartego o Pol­
ski Związek Narciarski, wobec zainteresowania sprawą 
turystyki wodnej, ujawnionego przez Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze, wobec akcji, przedsięwziętej na tem 
polu przez Ligę Morską i Rzeczną, która organizuje 
właśnie wielką "Pływbę wachlarzem Wisły" decyzja 
P. Z. T. W. nie mogła nastąpić później, bez wyraźnej 
rezygnacji z zwierzchnictwa nad tym działem wioślarstwa. 
A któż jest bardziej powołany do tego zwierzchnictwa 
jak Polski Związek Towarzystw Wioślarskich'? 

To też inicjatywa Związku, powzięta w porę, na­
biera szczególnego znaczenia. Zręczne i rozumne posu­
nięcie zwierzchniej władzy wioślarstwa, przejmującej 

pod swój słuszny protektorat ruch wodno-turystyczny, 
tak ściśl~ zespolony ze sportem wioślarskim, otwiera 
przed naszą turystyką wodną piękne widoki nowych 
dróg i możliwości rozwojowych. Napełnia też uczuciem 
żywego zadowolenia rzesze wioślarzy, którzy z zapałem 
uprawiali dotychczas ten, częściowo odłogiem leżący 

zagon wioślarstwa. Ugór ten został obecnie decyzją 

P. Z. T. W. zorany, turystyka wodna, jak już rzekliśmy, 
,uszlachetniona", a ponieważ przysłowie mówi, że 

"noblesse oblige", należy przeto oczekiwać na zagonie 
bujnego kwiecia. 

Zaszczyt, jaki przypadł w ud7.iale wioślarzom, 

wybitnie zaslużonym w pracy llad propagandą i krze­
wieniem wędrówek rzecznych, winien w rzeczy samej 
zachęoić większą niż dotychczas liczbę wioślarzy do 
wyczynów sportowych w dziedzinic współzawodnictwa 
turystycznego. Nowy referat P. Z. T. W. wskaże im 
doliny rzek, przepasujących kraj wzdłuż i wszerz. 
Czeka tam wędrowca nietylko widok malowniczych 
brzegów i źródło niecodziennych wrażeń, lecz także 
nagroda i rozgłos. 

Tor regatowy prze tał być jedynem mIeJscem, 
gdzie wioślarz zwykł był odnosić tryumfy. Stracił wy­
łączny przywilej dysponowania wawrzy~em wioślarskim 
i ozdabiania barw klubowych aureolą sławy. X Sejmik 
wioślarski potwierdził, że odznaczyć się można także 

w wędrówce dalekiej, na wielkich szlakach wodnych, 
polskich i obcycb. Odznaczyć się można nie tylko mię-

dzy startem a metą, lecz również dobrze, między źród­
łem a ujściem rzeki. 

Przed referatem do spraw turystyki wodnej otwie­
ra się niezwykle wdzięczne i rozległe pole działania. 
Wiele tych spraw, hasających samopas i bezpańsko 

domaga się uregulowania. Najważniejszem zadaniem 
będzie opracowanie regulaminu turystycznego, obowią­
zującego wszystkie kluby, tak, jak obowiązuje regula­
min regatowy P. Z. T. W. Regulamin ten ujmie w kar­
by i niewątpliwie ożywi ruch turystyczny, odbywający się 
dotychczas w dowolnie zakreślanych ramach wewnętrzno­
klubowych. Kluby wioślarskie, interesujące się sprawą 
wędrówek wodnych, winny wziąć udział w układaniu re· 
gulaminu, nadsyłając materjał w postaci uwag i postu­
latów. Zanim regulamin zostanie zatwierdzony przez 
przyszły Sejmik i zacznie oficjalnie obowiązywać, mógłby 
znaleźć już w ser.onie obecnym zastosowanie - tytułem 

próby. 
Niemniej ważnem zadaniem referatu turystycznego 

będzie, narzucająca się potrzeba ujęcia steru wszelkich 
spraw, odnoszących się do turystyki wodnej, potrzeba 
skoordynowania ror.bieżnych wysiłków, zorganizowania 
i wprowadr.enia całego ruchu wodno-turystycznego na 
właściwe, szerokie tory. Będzie to duży krok naprzód. 
Należy przytem pamiętać, że tory te zawsze przebiegać 
będą przedewszystkiem przez kluby wioślarskie, zrze­
szone w P. Z. 1'. W. 

Pozatem referat turystyczny winien być niejako 
źródłem informacyj dla wioślarzy, pragnących przed­
sięwziąć poważne wyprawy. Winien udzielać fachowych 
rad i wskazówek, dotyczących zaopatrzenia załogi tury­
stycznej. Wreszcie, co najważniejsze, winien skrzętnie 
zbierać wiadomości o szlakach rzecznych i gromadzić 
materjały do przyszłego "Przewodnika po rzekach pol­
skich", kt6ry, życzyćby należało, oby był jaknajrychlej 
wydany. 

Działalność referatu turystycznego nie może się 
ograniczyć do oceny wycieczek odbytych przez po­
szczególne kluby i kwalifikacji turystów do odznaczeń. 
Referat winien przejawiać inicjatywę w kierunku wzbu­
dzenia wśród wioślarzy zamiłowań turystycznych, a na­
wet organizować wycieczki zbiorowe pod egidą P. Z. 
T. W. przez ciekawsze drogi wodne. Winien przytem 
tępić ignorancję w sprawach turystyki, gnieżdżącą się 
nawet w klubach, a polegającą na identyfikowaniu spa­
ceru do Wilanowa, czy choćby do Siekierek, powtarza­
nego codzień-z turystyką wioślarską. 

Bądź co bądź, turystyka weszła w nową fazę roz­
woju. Niedawne pisklę urosło w ptaka, który rozwija 
skrzydła do lotu. Dokąd poleci, co przyniesie- zobaczymy. 

Wędrowiec. 

lOS s p O R T w O D N Y Rok :; 

TURYSTYKA WODNA. ] 

Akt nadania pięknych or-nak turyezyc1.nyeh, doko­
IIAUy po raz pierwszy przez Polski Związek Towarzystw 
Wioślarskich podczas obrad X Sejmiku, jost niełylko 

080blstym sukcesom kilku wio"arzy odznaczonych. 
Jedcn z zagon6w, na których uprawiany jost aport 

wIoślarski, zagon mniej bujny i obfity w plony, cboć 
o glebie zyzncj, znalnr.lswego gospodarza. To turystyka 
wodna, upo!iledwna od narodzin, ignorowana przez elitę 
81)Ortową, uprawiana nieśmia!o, prawie .dzlko" prze1-
niektóre kluby, zrzoszone w Związku, doczekała się 

wreszcie, w <l1.iosi"tą rocznicę illtnlenia naczelnej wlad:r.y 
wiolilaraŁ"'u polskiego, oficjalnej niejako ~nobilitHcJi" 
i IIznania prawnego. 

Wyrazem tego uprawnienia jest, z jednej strony, 
uwieńczcnie laurem pionierów i entuzjastów turystyki, 
z drugiej za§ strony, jcst doniosła decyzja, powołuJąca 
do życia stały referat do spraw turystyki wodnej przy 
Polskim Związku Towarzystw Wio§łarskich. Referat ten 
został, powierzony p. Władysławowi Grzelakowi. 

Wobce usiłowaiI, zdążających do stworzenia od· 
dzielnego Związku sportu skladakowego, opartego o Pol· 
ski Związek Narcisrski, wobec zuintereaowania sprawą 
turystyki wodnej, ujawnionego przcz Polskie Towan-y­
stwo Krajoznawcze, wobcc akcji, przedsięwziqtej na tem 
polu przez Ligę Morsk" i Iłzeczną, która organizuje 
wla~nie wielką ~Plywbq wachlarzem Wisiy" decyzja 
P. Z. T. W. nie mogła nastąpić później, bez wyraźnej 
rezygnacji z 7.wierzchnictwa nad tym działem wioślarstwa. 
A któż jcst bardziej powołany do tego zwierzchnictwa 
jak Polski Związek Towarzystw WioilarskicM 

To też inicjatywa Związku, powzięta w porę, na· 
biera szczególneg() znaczenia. Zrqczne i rozumne posu· 
niqcie zwierZChniej władzy wioślarstwa, przejmującej 

pod swój słuszny protektorat rucb wodno-turystyc1.ny, 
tak śclfil~ zespolony ze sportem wiolilarskim, otwiera 
przed naszą turystyką wodną piękne widoki nowych 
dróg i moiliwości rozwojowych. Napełnia też uozuciem 
żywogo zadowolenia rzesze wioślarzy, którzy zzapalem 
uprawiali dotychczas ten, czę§ciowo odłogiem Jeżący 

zagon wiofilarstwa. Ugór ten zostal obecnie decyzją 
I~. z. 'r. W. zorany, turystyka wodna, jak jużrzek]i§my, 
• uszlaehetniona", a ponieważ przysłowie mówi, ŻO 

anoblesse oblige-, należy przeto oczekiwać na zagonie 
bujnego kwiecia, 

Za8zczyt, jaki przypadł w uthdale wioślarzom, 

wybitnie zasłużonym \\' !lracy nRd propagandą i krze­
wie niem wędrówek rzecznych, winien w rzeczy samej 
zachqcić większą niż dotycJlczalS liczbq wioślarzy do 
wyczynów sportowych w dziedzinie WSllółzawodnictwa 
turystycznego. Nowy referat P. Z. T. W. wskaże im 
doliny rzek, przepasuj!\cych kraj wzdłuż i wS%erz. 
Czeka tom wędrowcs lliety lko widok malowniozych 
brzegów i iródło niecodziennych wrazeil, lecz takio 
nagroda i rozgłos. 

Tor regatowy przestał być jedynem mIeJscem, 
gdzie wi081arz zwykl był odnosić tryumfy. Straoił wy_ 
łączny przywilej dysponowania wawrzynem wioślarskim 
i ozdabiania barw klubOWYCh aureolą s ławy. X Sejmik 
wiofilarski potwicrdził, ie odznaczyć się można takżę 

w wędrówce dalekiej, na wielkich szlakach wodnych, 
poJskich i obcycb, Odr.naczyć się można nie tylko mlę-

dzy startem a metą, lecz również dobrze, miqdzy źród­
łem a ujjiciem rzeki. 

Przed referatem do spraw turystyki wodnej otwie­
ra się niezwykle wdzięozne i rozległe pole działania. 
Wiele tych spraw, hasających samopas i bezpańsko 

domaga się uregulowan ia. Najwazniejszem zadaniem 
będzie opraeowanie regulaminu turystycznego, obowią· 
zującego wszystkie kluby, tak, jsk obowiązuje regula_ 
min regatowy P. Z. T. W. Regulamin ten ujmie w kar­
uy i niewątpliwie ożywi ruch turystyczny, odbywający się 
dotychczas w do ..... olnie zakreślanych ramaoh ..... ewnętrzno­
klubowych. Kluby wioślarskie, Interesujące się sprawą 
wędrówek wodnych, winny wziąć udział w układaniu rc· 
gulaminu, nadsyłając materjał w postaci uwag i postu· 
latów. Zanim regulamin zostanie zatwierdzony przez 
przyszly Sejmik i zacznie oficjalnie obowiązywać, mógłby 
znaleM już w sezonie obecnym zostosowa nie - tytułcm 

próby. 
Niemniej ważne m zadaniem reft>ralu turystycznego 

będzie, narzucająca się llotrzeba ujęcia steru wszelkich 
"praw, odnoszących się do turystyki wodnej, potrzeba 
skoordynowania rozbieżnyell wysiłków, zorganizowaniłt 

i wprowad1.enia całego ruchu wodno-turystycznego na 
właściwe, s1.erokie tory. Będzie to duży krok naprzód. 
Nsleży przytem pamiętać, że tory te zawue przebiegać 
będą przedew8zystkiem przez kluby wio§larskie, zrze· 
szone w P. Z. T. W. 

Pozatem referat turystyczny winien być niejako 
źródłem informaeyj dla wioślarzy, pragnących przed. 
sięwzląć poważne wyprawy. Winien udzielać fachowych 
rad i wskazówek, dotycząoych zaopatrzenia załogi tury· 
stycznej. Wreszcie, 00 najważniejsze, winien skrzętnie 
zb ierać wiadomOści o szlakach rzecznycb i gromadzić 
materiały do przyszłego .. Przewodnika po rzekach pol­
skicb", który, ;i;yczyćby należało, oby byl jaknajrychlej 
wydany. 

Dziallllnoś(~ referatu turystycznego nie może się 
ograniczyć do oceny wycieczek odbytych przez po· 
szczególne kluby i kwalifikacji turystó,.,· do odznaczeń. 
nererat winien przeja ..... iać inicjatywq w kierunku wzbu­
dzenia wfiród wio§lnrzy zamilowafl turystyeznych, a na· 
wet organizować wycieCZki zbiorowe pod egidą P. Z . 
T. W. przez ciekawsze drogi wodne. Winien przytem 
tępić ignorancję w sprawach turystyki, gnieżdżącą się 
nawet w klubach, II. polegającą na identyfikowaniu spa· 
ceru do Wilanowa, czy ehoćby do Siekierek, powtarza­
nego codzień-z turystyką wioślarską. 

Bądź co bądź, tu!'ystyka weszła w nową fazę roz· 
woju. Niedawne pisklę urosło w ptaka, który rozwija 
skrzydła do lotu. Dokąd poleci, co przyniesie- zobaczymy. 

W,J,<IU)/ec. 
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Z BYDGOSKIEGO OŚRODKA WIOŚLARSKIEGO. 

W dniu 14 b. m. odbyła się w Bydgoszczy stara­
niem Bydgoskiego Komitetu Wioślarskiego jedna z naj­
piękniejszych uroczystości wioślarskich, a mianowicie 
uroczystość odebrania przyrzeczeń treningowych w byd­
goskim ośrodku wioślarskim. Pięknie przystrojona fla­
gami i emblematami wioślarskiemi sala, przepełniona 
była zaproszonem, goŚĆmi oraz członkami świata spor­
towego. Po przybyciu generała Thommee'go, powitane­
go marszem wojs,kowym, orkiestra wykonała wstępną 
przygrywkę, pocz~m uroćzystość zagaił prezes Klubu 
Wioślarskiego "Gryf" p. Tyborski, witając przedstawi- ' 
cieli władz, wojska i tych wszystkich, których z wioś­
larstwem wiąże szczera nić sympatji. 

Następnie przemówił p. dr. Siemiątkowski, czło­

nek zarządu B . . T. W. i Polskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich, podając w krótkim zarysie dorobek wioś­
larstwa polskiego w pierwszem W-leciu jego istnienia. 

Po przemówieniu pana dora Siemiątkowskiego, 

chór K. W. "Gryf" wykonał piękne śpiewy, poczem p. 
generał Thommee przystąpił do uroczystego odebrania 
przyrzeczeń treningowych. Grono wioślarskie, powstaw­
szy z miejsc, powtarzało za p. generałem następujące 

słowa przyrzeczenia: "Przyrzekam uroczyście, że biorąc 
czynny udział w zallzczytnem oddaniu przyrzec;lzenia 
wioślarskiego, przestrzegać będę ściśle wszystkich prze­
plSOW treningu regatowego, poniosę chętnie wszelkie 
trudy i złożę wszystkie siły i dobrą wolę dla chwały 

mego klubu i wioślarstwa polskiego. Na to przyrzecze­
nie daję słowo honoru". Na przypieczętowanie przyrze­
czenia p. generał Thomee uścisnął każdemu z osobna dłoń. 

Po odśpiewaniu przez dzielny chór "Gryfu" pięk­
nej pieśni "Do pracy", p. generał Thommee wygłosił 
przemówienie okolicznościowe. 

Hymn Narodowy zakończył tą piękną uroczystość. 

Mistrzostwo świata Inotor6wek. 
W 21 i 22 marca w zatoce Miami na Florydzie 

odbyło się spotkanie dwóch konkurentów ubiegających 
się o nagrodę Harniswortha, przeznaczono dla naj szybszej 
łodzi motorowej świata. 

Słynny król szybkości major Segraeve pokonał 

w dwóch spotkaniach na swej "Miss England", wspa­
niałą "Miss America VII" inż. Gar Wond'a. 

W pierwszym dniu zawodów wskutek awarji (zła­
manie steru) "Miss America VII", major Segraeve zwy­

'cięża walk-ower'em. 
W drugim dniu "Miss America" rewanżuje się 

bijąc "Miss England". i§rednia szybkość pierwszej 113.5 km 
na godzinę, drugiej zaledwie 80 km. Mimo to zwyciQstwo 
przyznano Anglikowi, który kończył bez punktów karnych. 

Rekord światowy wynoszący 149 km. na godz. na­
leży do .,Miss America". Niewą'tpliwie mjr. Segraeve po­
stara się rekord Yankesom wydrzeć, bez budowy nowej, 
potężniejszej łodzi rzecz się jednak nie może udać. 

Z biegu najszybszych motorówek świata: Miss England (mjr. Segraeve)- Miss America (GUl' Wood). 
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II Z BYDGOSKIEGO OŚRODKA WIOŚLARSKIEGO . II 

W dn iu 14 b. m. odbyla s i ~ w Bydgoszczy stura­
niem Bydgoskiego Komitetu Wlolilarflkiego jedna z naj­
piękn iejszych uroczystości wioś larskich, a mianowicie 
uroczystość odebrania przyrzeezeil treni ngowych w byd­
goskim ośrodku w ioślarskim. Pięk nie przystrojonĄ rla ­
gami i e mblematam i wioślarskiem i sala, przepełniona 

byla zaproszonemi goŚĆmi oraz czlonkami "'·jata spor­
towego. Po przybyciu generała Thommee'go, powitane­
go marszem wojskowym, orkiestra wykonała wstępną 
przygrywkę, poczcm uroetystość zsgaił prezes Klubu 
Wioślarsk iego .. Gryf~ J}. Tyborski, witając przedstawi- ' 
cieli władz, wojska i tych wszystkiCh, których z wi09_ 
larstwem wil\ie szczera nić sympatji. 

Następnie przemówi! p. dr. Siemiątkowski, czlo­
nek za1'zl\du B. T. w. i Polskiego Zwi:lzku Towarzystw 
Wioślarsk i ch, podając w krótkim zar ys ie dorobek wioś­
larstwa polskiego w pierwszem 100leciu jego istn ien ia. 

Po przemówieniu pana dora Siemiątkowskiego, 

ehór K. W. "Oryf' wykonał piękne śpiewy, poczom I). 
generał Thommće przysll\p ił do uroczystego odebraniu 
przyrzceze(1 tren ingowych. Orono wioślarskie, powslaw­
szy z miejsc, powtarzil.lo za p. generałem następujące 

słowa przyrzeczenia: "Przyrzekam uroczyficie, źe biorąc 
czynny udział w zaszczytne m oddaniu przyrze~zenia 

wioślarskiego, przestrzegać będę śc i ~ l e wszystkich przc­
pisów treni ngu regatowego, poniosę chętnie wszelkie 
trudy i zlożę wszystkie siły i dobrą wolę dla cbwaly 

mego klubu i wio~ larstwa polskiego. Nil to przyrzeeze­
nie daję słowo honoru". Na przypieczętowan ie przyrze­
czen ia p. generał Tbomće u:~cisnął każdemu z osobna dłoil. 

Po odfipiewallill przez dzielny ch6r "Oryru~ pięk­
nej pieHni "Do pracy~, p. general Thollllll6e wygłosił 
przomówienie okolicznoficiowo. 

Hymn Narodowy zakońc~ył tą piękną uroczystolić . 

Mis trzostwo Świata m o toró w e k . 
W 21 i 22 marca w zatoce Minmi na Flor ydzie 

odbyło się spotkanie dwóch konkurentów ubiegających 
się o nagrodę Harniswortha, przeznaczono dla naj szybszej 
łodzi motorowej fiwillta. 

Slynny król szybkośc i major Segraeve pokonał 

w dwóch spotkaniach na swej ,,!\Iiss England", wspa­
niaJl\ "M iss America \'11" inż. Oar Wol'id'a. 

W pierwszym dni u zawodów wskutek awarji (zlr.­
manie storu) "Miss America VII", major Segraeve zwy­
'cięża walk-ower'em. 

W drugim dniu "Miss Ameriea" rewanżuje się 
bijąc "Miss Eogland". Średnia szybkość pierwszej 113.5 kIl! 
lIa godzinę, drugiej zaledwie 80 km. Mimo to zwyeięstwo 

przyznano Anglikowi, który końezył bez punktówkarnyeh. 
Rekord liwiatowy wynoszący 149 km. na godz. na· 

l eży do ~Mis8 America". Niewątpliwie mjr. Segracve Pf>­
stara się rekord Yankesom wydrzeć, bez budowy nowl'j, 
potężniejszej łodzi rzecz się jednak nie może udać. 

Z biegu najszybszych motorówek h'iata: Miss England (mjr. Segraeve)- l\liss America (Oar Wood). 
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KRO N I K A P Ł Y W A C K A. 

Z FINA. FINA zatwierdziła trzy rekordy światowe 
ustanowione w Wiedniu w r. z. po Olimpjadzie. 

Są to rckord Kojaca na 400 mtr. na wznak 5:43,2 
ustanowiony 25.VIII 1928, oraz rekordy Marty Norelius 
na 300 i 400 mtr. st. dowolnym wynoszące 4:08 i 5:39,2. 
Wszystkie powyższe rekordy ustanowiono w basenie 
331/ a mtr. 

FINA rozrasta się coraz bardziej. Z państw Euro­
pejskich z wyjątkiem jedynie Związku Sowieckiego 
należą wszystkie związki państwowe. Wielu członków 

liczy FINA również po za Europą. Pl. Afryka, Argentyna, 
Chile, Marokko oraz Peru zgłosiły swój akces. 

Sprawa przyjęcia rozpatrywaną będzie na kongresie 
FINA w Berlinie w 1930 r. 

Do dl'ażliwych kwestji jakie rozpatrywać będzie 

kongres należy w pierws7Iym rzędzie sprawa odszkodo­
waniania za utracone zarobki stojąca w kolizji z do­
tychczasowemi przepisami o amatorstwie. 

Ożywiona dyskusja znajdzie niewątpliwie wyraz 
w nowelizacji obecnych przepisów. Bez walki jednak 
się nie obędzie. 

FRANCJA-NIEMCY. Doroczne spotkanie między­
państwowe o programie: zawody water-polo i sztafeta 
4 x 200 odbędzie się '7 lipca. 

Prócz tego odbędą się w Paryżu w tym terminie 
wielkie zawody międzynarodowe, które niemcy pragną 
obesłać jaknajmocniej, aby zdobyć cenne nagrody prze­
chodnie "Grand prix de Paris", (100 mtr. st. dow.), Prix 
de ConseH Generale (200 mtr. st. kl.) i Prix du Resident 
(100 mtr na wznak). 

SPOTKANIE. Spotkanie Anglja-Niemcy obejmo­
wać bedzie dwa mecze waterpolowe i sztafeta 4 x 200 mtr. 
Jeden mecz odbędzie się w Birmingham 25 wrze§nia, 
reszta programu 28 września w Londynie. 

Z pływa kif'go kursu kobiecego 
w ośrodku katowickim. 

w O D N Y Rok 5 

Marta Norelius (U. S. A.). 

WĘGRY. Jak już donosiliślI1Y węgierscy pływacy 
trenują w Wiedniu. Na drugim treningu I drużyna water­
polo rozegrała mecz z wiedeńskim Hakoahem, rezerwa 
grała z praskim Hagiborem. Ponieważ przeciwnicy okazali 
się o klasę gorsi, postanowili Węgrzy trenować z sobą, 
dzieląc swych pływaków na dwa teamy. 

Trenują same slawy: Barta, Sarkany, Susztrowitz 
Keseru II, Musitz, Nemeth, Halasy, oraz Cele, Keseru I, 
Vertessy, Hommonay, Szabo, lvady, Brody. 

Treningi świetnych waterpolistów węgierskich 

cies7.ą się zrozumiałem zainteresowaniem w Wiedniu, 
który nie posiada dotąd pierwszorzędnych zespołów 

piłki wodnej. 
FRANCJA. Rekordy Taris'a są istotnie rewelacją. 

Nagłc podniesienie się formy znakomitego pływaka zro­
biło z niego w ciągu paru dni trzeciego pływaka Europy, 
równorzędnego takim sławom jak Arne Borg i Barany. 

Tajemnicą wyników Tarisa jest solidny trening, 
któremu zawdzięcza wspaniałą pracę nóg. Natomiast 
inowacja stylu polegająca na braniu oddechu raz z pra­
wej, raz z lewej strony budzi u teoretyków zastrzeżenia, 
nie wiadomo czy słuszne, gdyż Taris ma za sobą naj­
lepszy argument - sukces. 

Niemniejszej wagi czynnikiem jest fakt, że Taris 
jest "urodzonym pływakiem", posiada świetną budowę, 
orl\z mały ciężar właści wy ciała, co w połączeniu z do­
brym stylem i solidną pral'ą robi z młodego Francuza, 
gwiazdę. Łatwość z jaką Taris płynąc 1500 mtr. pobił 
rekordy na 800 i 1000 mtr. uftanowione przez niego sa­
mego na parę dni przed tern zdaje siQ zapowiadać, że 

jest 011 dalekim jrszcze od granic swych możliwości. 

Zapowiedziany na września w Tourelles mecz Arne Borg­
Taris będzie ucztą nielada, i może przynieść wielkie 
niespodzianki. 

Sport angiel.ki, a z uim i Europa poniosły dotkli­
w!\ stratę przez ubytek dwóch ZDll'komitych pływaczek, 
finalistek olimpijskich. Oto M i s s . C o o p e r poczas 
swego tournee po Poło Afryce zapadła poważnie na ma-
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I[K RONIKA PŁYWACKA. II 

Z FINA. ~'lNA zatwierdl:ilu tn.y rekordy ~wintow(l 
ustanowione w Wlcdni11 w r. z. po Olimpjadzie. 

Są to rekord Kojaca nB 400 mir. na wznak 5:43,2 
ustanowiony 25.VIlI 1928, oruz rekordy IIInrty NoreliuB 
na 300 i 400 mtr. ijt. dowolnym wynoszące 4:08 i 5:39,2. 
Wszystkie powyższe rekordy ustnIlowiono w basonie 
33'/1 mir. 

ł'JNA rouasla się coraz bardziej. Z paiłstw Euro­
pejskich z wyjątkiem jedynie Związku Sowieckiego 
należą wszystkie związk i pai18tll'owe. Wielu członków 
liczy I"INA ró\\'nież po za Europą. Pl. Afryka, Argentyna, 
Chile, lHnrokko oraz Peru zgłosiły swój akces. 

Sprawa przyjęcia rozpatrywtlną będzie nB kongresie 
FINA w Berlinie w 1930 r. 

Do drażliwych kwestji jakle rozpatrywać będzie 

kongres należy \Pt' pierw!!1.ym rz~dzie sprnwa od szkodo· 
waniania za utracono zarobki stojąca w kolizji z do· 
tycbcznsowemi przepisnmi o tlmatorstwie. 

Ożywiona dyskusja zaajdzie niewątpliwie wyraz 
w nowelizacji obecnych przepisów. Bez walki jednak 
się nie obędzie. 

FRANCJA - NIEMCY. Doroczne spotknuie międ~y. 
pailstwowe o programie; zawody waler-polo i sztafeta 
4 li: 200 odbędzio się 7 lipca. 

Prócz tego odbędą się w Paryżu \II tym tcrminie 
wielkie zawody międzynnrodowe, które niemcy pragn/\ 
ooesłać jnknnjmocniej, aby zdobyć cen ne nagrody prze­
chodnie ~Grnnd prix de Pnris~, (100 mtr. st. dow,), Prix 
de Conseil GenĆ1'ale (200 mlr. st. kl.) i Prix da Resident 
(100 mir na wznak). 

SPOTKANIE. Spotkanie Anglja-Niemcy obejmo­
wać bed:de dwa mccze watcrpolowe i szlafeta 4 x 200 mir. 
Jeden mecz odbędzie się w Birmingham 25 wnc~nia, 
reszla programu 28 wrze!'inia w Loudynie. 

Z v1ywa('kirgo kursu kobier"go 
\II ośrodku knlowickim. 

w O b N Y nok 5 

Alnrta Norelius (U. S. A.). 

WĘGRY. Jak już donosi!il'imy wQgierscy pływacy 
trenują w Wiedniu. Na drugim treningu I drnżyna waler· 
polo rozegrala mecz z wiedeilskim Hnkoahem, rezerwa 
grala z praskim Hagiborem. Ponieważ przeciwnicy okazali 
się o klasę gorsi, postanowili Węgrzy trenować z sobą, 
dzieląc awych I>lywaków na dwa tenmy. 

Trenują same slawy: Barta, Sarkany, Susztrowitz 
Keserii 11, Musitz, Nemelb, Halasy, oraz Cele, Keseru I, 
\'crtessy, HOlnmonay, Szabo, łvady, Brody. 

Treningi t\w iel!lych wnterpolist6w węgierskich 

cieszą się zrozumiałem zainteresowaniem w Wiedniu, 
który nic posiada dotąd pierwszorzędnych zespołów 

piłki wodnej. 

FRANCJA. Rekordy Taris'a są istotnie rewelacją. 
Nagłe podnieSienie się formy znakomitego pływaka zro-­
biło z niego w c iągu paru dni trzcciego pływaka Europy, 
równorzędnego takim slawom lak Arne Borg i Barany. 

Tajemnicą wyników Tarisa jeBt soliduy trening, 
któremu zawdziQeza wspanialI! praeę nóg. Natomiast 
inowacja styłu polegająca ns braniu oddechu raz z pra­
wej, rnT. z lewej strony budzi u teoretyków zastrzeżenia, 
nic wiadomo czy słuszne, gdyż Taris ma za sobą lIaj­
lepszy argument - sukces. 

Niemniejszej wagi czynn ikiem jest fakt, że Taris 
jest "urodzonym plywakielll", pOBiadu t\wietną budowę, 

or8Z lIlały ciężar wlaśriwy ciała, co w połączeniu z do· 
brym stylem i solidną prafą robi z młodego Francu:u, 
gwiazdę. LetwoM z jakq Taris plynąc 1500 mtr. pobił 
rekordy na 800 i 1000 mtr. u~tanowione przez niego S8-
mego na parę dni przed tern zdaje Bię zapowiadać, że 

jrBt on dalekim jrs7.cze od granic swych Illożliwot\ei. 

Zapowiedziany nil wrzeijnia w 1'ourelles mecz Arne Rorg­
Taris będzie uczlq nierada, i może przynie6ć wielkie 
niespodzianki. 

Sport Aft,iel.ki, 1\ II: nim i Europa poniosły dOl kil· 
wą stralę przez ubytek dwóch zmtkomitych I>ływaczek, 
finalistek olimpijskich. Oto M i s s C o o p o r poe7.88 
swego tournće po Pol. Afryce Zal>8dla poważnie I\a ma· 
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larję, a jej towarzyszka miss V e r a T a n n e l' zakocha­
ła się w pięknym afrykańczyku i postanowiła pozostać 
w Afryce na stałe, dla małżeństwa porzucając sport 
pływacki. 

Mimo utraty dwóch czołowych pływaczek, Anglja 
straty z łatwością wyrówna, rozporządza bowiem wielką 
rezerwą znakomitych zawodniczek. Następczynią Tanner 
będzie niewątpliwie młodziutka J o a n n a C l i l v e l' d 
z Hammermith, która na ostatnich mistrzostwach wy­
ciągnęła na 100 y. znakomity czas 1:07,2, prócz niej 
świetnie zapowiadają się J o a n n li M c. D o v e 11 (1:07 
na 100) i O l i vaT ar l' która mimo 15 lat posiarla za 
sobą wyniki na 100 y. 1:10. 

Najmłodazll pływaczkIl iwiała jest niewątpliwie 

Jacqueline Conrad. Choć liczy w sobie zaledwie 3 lata 
życia, przeplynęła ona w New - Jorku basen pływalni 

pięknym crawlem tam i z powrotem, budząc entuzjazm 
tłumów. 

Francuz Taris w świetnej fOrJnie. 

Młody francuski pływak Taris jest obecnie "czło­

wiekiem dnia" pływactwa Europejskiego. Gdzie tylko 
startuje, poprawia on rekordy swego kraju, a znawcy 
rokują mu karjerę Arne Borga. Uważają go za godnego 
tryumfów w Los Angeles za trzy lata. 

Taris odbywał ostatnio tournee po basenach niemiec­
kich i odniósł szereg tryumfów, zwłaszcza na 200 mtr. 
W Magdeburgu zmierzył się zRademacherem i wygrał bieg 
200 m. w czasie 2:18.9. W kilka dni póżniej pokonał on 
w Lipsku Heinricha, osiągając czas 2:18.6. Czas Heiu­
richa - 2:20.4. W Barmen Taris zmierzył się na 100 m. 
z Derichem i razem skończyli ten bieg w czasie 1:01.8. 
Wreszcie w Diisseldorfie Taris osiągnął na 200 m. re­
kordowy czas 2:17.6. 

Po powrocie do kraju Taris wygrał w Paryżu biegi 
na 100 m. (1:03) i na 200 (2:18.1). 

Arne Borg pohonany. 

W Honolulu odbył się mecz pływacki pomiędzy 

Arne Borgiem i Crabbem na przestrzeni 400 mtr. Szwed, 
zmęczony długotrwałem tournee, został pokonany. Czas 
Crabbego 5:02.7, a Arne Borg miał 5:07. 

W rewanźowem spotkaniu na 800 mtr. Arne Borg 
pokonał Crabbego mając czas 10:25 i 30 mtr. przewagi. 
Następnie na 1000 mtr. Arne Borg pobił rekord świato-
wy - 13:00.6. . 

Z AJneryki. 

Ostatnie pływackie zawody w Ameryce przyniosły 
znów dalszą serję świetnych rezultatów. Kojac pobił re· 
kordy w pływaniu nawznak osiągając na 100 y. - 58.4 
i na 15U y. - 1:38.8. Panna N orelius miała na 220 yardów 
czas 2:35.8. Spence przepłynęła 220 yardów stylem klas. 
w czasie 2:47.6. 

Nasi sąsiedzi. 

Na ostatnicl1 zawodach pływackich w Wiedniu 
panna Fritzi Loewy pobiła rekord · krajowy na 300 m., 
osiągając czas 4:41. 

W Pradze Antos poprawił rekord na 300 m., osią­

gając 4:02.2. Medrschicky przepłynął 100 m. w 1:04, zaś 
Bester miał na 50 m. st. klas. - 36 sek. 

WODNl' Ht 

Szybkość łodzi wiosłowych. 

Gdy mowa o sporcie, myśli się zawsze o rekordzie, 
określenie maksymalnej granicy ludzkich możliwości 
stanowi cel do którego dążymy. 

Rekordy w wioślarstwie nie są rejestrowane, gdyż 
wpływ czynników zewnętrznych jak wiatr, prąd, typ 

. łodzi odgrywa decydującą rolę. Z przybliżeniem określić 
jednak granice można. 

Przyjmując za podstawę dystans 2 km. wody sto­
jącej przy pogodzie bezwietrznej, znajdziemy następujące 
szybkości. 

Jedynka i dwójka bez sternika 4.25 mIsek. 
Czwórka 4.76 mIsek. 
6semka 5.20 misek. 

co odpowiada prędkościom 15 km. 300, 17 km. 130 i 18 km. 
172 na godzinę. 

Szybkości łodzi turystycznych są znacznie niższe 

i wynoszą od 7 - 12 km. na godzinę. 

Dzienny wyczyn wprawnego turysty przy 6 - 7 
godz. jazdy wynosi 65 - 80 km., co wskazuje na wyższa 
sprawność turysty wioślarza, niż turysty piechura, który 
w tym czasie pokryć może zaledwie połowę dystnnsu 
35 - 40 km. 

Jubileusz W. T. W. 
Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie organizuje 

w dniach 29 i 30 czerwca wielkie jubileuszowe regaty 
wioślarskie z okazji 50-letniej rocznicy założenia towa­
rzystwa. W. T. W. liczy obecnie około 1500 członków, 
a tabor jego .obejmuje ponad 200 jednostek. 

Trener wioślarski. 

Adolf Olszewski, ex-mistrz Polski w wioślarstwie, 
został zaangażowany na instruktora związkowego Poj. 
Zw. Tow. Wioślarskich, przyczem zadaniem jego będzie 
objazd wszystkich ośrodków wioślarskich w Polsce. 

Exmistl'z Polski w wioślarstwie, 
p. Adolf Olszewski - obecny 
trener objazdowy P. Z. T. W. 
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larję, a Jej towarzyszka miss Ve r a T a Ił Ił e r zakocha­
ła się w pięknym arrykoilczyku i postallow iła I)02:0sŁać 
w Afryce na sta le, dla malżeństwa porzucając spor t 
pływacki. 

Mimo utraty dwóch czołowych plyw:lCl':ek, Angljn 
strRty z Intll'olicią wyrówllo, rozporzqd1.A bowiem wielkq 
rezerwą znakomitych 1.Awodniczek. Nast\,!p<'1.ynią Ta uner 
będ1.ie niewątpli w i e m łodziutka J o fi n n Ił C I i I \" e r d 
z 1I0111mermith, która na ostatnich mistrzostwach wy­
cil\guQla na 100 y. znakomity czas 1:07,2, JJrócz niej 
§wictnie zapow i adają siQ J o a n o h M c. D O" e I I (1:07 
llll 100) i Oliva Tarr która mimo Hi lat posia.ła za 
sobą wyniki na 100 y. 1:10. 

N.jmłod.,.. pł"wuzk. i wi. t . jest niewątp liwie 

Jacqueline Courad. Choć liczy w sobie zaledwie 3 ł ata 
życia, przeplynębl ona IV New - Jorku basen pływalni 
pięknym crawlem tam i z powrotem, budujc entm.jnzm 
Ilumów. 

Fra n c u % T a ris w świetnej fo rmie . 

Młody francuski p ływak Tarie jest obecn ie "czło­
wjekiom dnia~ płY\\'aetwn Europcjskiego. Gdzie tylko 
startuje, poprawia on rekordy swego kraju, a zoawcy 
rokują IllU karjerę Arlle Borga. Uważają go za godnego 
tryumrów w Los Angeles za lny latn. 

Taris odbywał ostatnio tournee po basenach niemiec­
kich i odniósł szereg tryumfów, zwlaS1.cza na 200 mtr. 
\V Magdćburgu zmierzył się z Rademacherem i wygrał bieg 
200 III. W czasie 2;18.9. W kilka dni póinjej pokoJU:!1 on 
w Lipsku lIeinricha, osiągając czas 2:18.6. Czas !raiu· 
dcha - 2:20.4. W Barmen Taria zmierzył się IHI 100 m. 
z Derichcm i rlU:em skończyli ten bieg w czasie 1:01.8. 
Wreszcie w DUBseldortie Taris osiągn1lł 111'1 200 lll. rc­
kordowy CZflS 2:17.6. 

Po powrocie do kraju Tnris l\"ygr;lł l\" Pll ryżu biegi 
na 100 m. (1:03J i na 200 (2;18.1). 

Arne B o r g p o h o n a ny. 

\V HOllOlulu odbył się mecz pływacki pomiędzy 
Arne Borgiem i Crabbem na przestrzeni 400 mir. Szwcd, 
zmęczony długotrwalem tournee, został pokonany. CZUB 

Crabbego 5:02.7, a Arne Borg miał 5:07. 

W rewanżowem spotkaniu na 800 mtr. Arne Borg 
pokon ał Crnbbego mając czas 10:25 i 30 mir. przewagi. 
Następn ie na 1000 mIr. Arne Borg pobił rekord riwiato­
wy - IS:OO.6. 

Z Ameryk i. 

Ostatnio pływackie 7.8l\"ody w Ameryce przyn iosły 
znów dalszą serję §wietnyeh rezultatów. Rojnc pobił re· 
kordy w pływaniu nnwznak OSiągając na 100 y. - 58.4 
i na 150 y . - 1:38.8. Panna Norelius miała na 220 yardów 
C1:as 2:35.8. SI)enCO przepłynęła 220 yardów stylcm klas. 
\\' e1:asie 2:47.6. 

N asi 8ąsi ed%i. 

Na ostatnich zawodach p ływackich w Wiedniu 
panna lo'ritzi Loewy pobiła rekord krajowy na 300 ni., 

osiągając OZ88 4:4 1. 

W Pradze Antos poprawił rekord na :lOO ni ., osil\­
gając 4:02.2. ?I1cdrschicky przepłynął 100 ffi. w 1:0-1, zali 
Bester mial na 50 m. st. klas. - 36 sek. 

w O D N Y 1tt 

Szybkość łodzi wio8łowych. 

Gdy mowa o sporcie, myśli się zowsze o rckordzie, 
okre6lell ie maksyuHlluej granicy ludzkich możHwolici 

stanowi cel do którego dążymy. 

Rekordy w wiolilarstwie nic Sl\ rejestrowane, gdy7. 
Wl)ływ czynników zewnętnnych jak wiatr, prąd, typ 
ł odzi odgrywa decydującą ro l ę. Z przybliżen iem okrelilić 

jednak granice można. 
Przyjmując za podstawę dystans 2 km. wody sto­

jącej przy pogedzie bezwietrznej, znajdziemy nastęJlUJące 
szybko§ci. 

Jedynka i dwójka bez sternika 4.25 mIsek. 
Czwórka 4.76 misek. 
Óscmka 5.20 mIsek. 

co odpowiada prędko~ciom 15 km. 300, 17 km.130 i 18 km. 
172 nn gedzinę. 

Szybko~ci łodzi turystycznych są znacznie niższe 
i wynOS1.ą od 7 - 12 km. na godzinę. 

Dzienny wyczyn wprawnego turysty pr7.y 6 - 7 
godz. jazdy wynosi 65 - 80 km., eo wskazuje na wy7.6za 
sprawność tnrysty wiolilar:r:a,niż turysty piechurn, który 
w tym czasie pokryć może zaledwie połowę dystnnsu 
35 - 40 km . 

Jub ile u 8% W . T . W . 

Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie organizuje 
w dninch 29 i 30 ezer"'ca wielkie jubileuszowe regnty 
wioślnrskie z okazji 50· letniej rocznicy za łożenia towa­
rzystwa, W. T. W. liczy obecnie okolo 1500 członków, 
a tabor jcgo .obejmuje pOllad 200 jcdnostek. 

Tre n e r wioślarski. 

Adolf Olszewski, ex· mistrz Polaki w wioślnrstw i e, 
zostal zaangażowany 110 instruktora zwi ązkowego Pol. 
Zw. Tow. Wioślarskich, przyczem zadalliem jego będzie 
objazd wszystkich ośrodków wioślarsk ich w Polsec. 

Exmistl'7: Pol sld \I' wioś l al"łit\\'ie, 
p. AdoU Olsze\\'8ki - obecny 
trener objRnlowy P. Z. T. W. 
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Gmpa ueze~tników walnego zgromadzenia Związku Polskich Związków Sportowych. 
W środku prezes Z. Z.-pułk. Ulrych, a obok inż. Loth-viceprezes Z. Z. i P. Z. T. W. 

[ KRONIKA WIOŚLARSKA. 
BELGJA. W 1930 r. z okazji 100-lecia niepodle­

głości odbędą się regaty o mistrzostwo F. I. S. A. 
w Liege. Podjęto już wielkie roboty około regulacji 
łożyska rz. Maas, aby uzyskać wzorowy tor regatowy 
długości 2500 mtr. Tor mieścić się będzie na tp.renach 
Wystawy Powszechnej z okazji setnego jubileuszu. 

CZECHOSŁOWACJA. - Czechosłowacki Związek 

Wioślarski liczy 29 towarzystw, a 1734 człpnków. 

ANGLJA. W zawodach • torpids" (na doganianie) 
startowały 33 osady. Zwyciężył Balliol. W wyścigu lent­
races przyjmowałO udział 61 łodzi. Zwycięstwo odniosła 
osada Jezus College. 

Do regat "Head of the River Championlhip", zgło­
siło się tego rokll 68 osad. Wyścig odbył się w dwóch 
kategorjach na dystansie Mortlake-Putney łodzie startują 
w odstępach jO sekund. 

W l kat. zwyciężył podobnie jak w r. z. London 
R. C. w 19:24 w kat. II tryumfowała osada Jezus College 
(Cambridge) 20:06. Za~ody powyższe odbyły się w 4 go­
dziny po historycznym meczu Oxford - Cambridge. 

AMERYKA. W Ameryce obowiązywały różne prze­
pisy określające maksymalną wagę lekkich wioślarzy. 

W Kanadzie granica wynosiła 137 funtów w St. 
Zjednoczonych 133 funty. Wynikało stąd wiele trudności 
przy spotkaniach lekkich osad tych państw. 

Obecnie trudności usunięto wprowadzając wspólną 
granicę 133 funtów. 

FRANCJA. Utrzymanie przy życiu organu Fr. Zw. 
Wioślarsk.ego "L'Aviron" wymagało heroicznego zabiegu 
w postaci podwyższenia opłat od zawodników (licencji) 
z 1.50 fr. na 3.50 fr. celem uzyskania niezbędnego funduszu. 

Dotychczasowy współwlaściel i redaktor "L'Avi­
ron" p. Stock dotknięty krytyką jaka się przy okazji 
wywiązała na walllem zebraniu Związku, zrzekł się 
współpracy w piśmie i rozpoczął wydawać niezależny 

dwutygodnik p. t. "Le Sport Nautique", redagowany 
ściśle według schematu "L'Aviron". Rezultat: dwa 
pisma bliźniaczo do siebie podobne oba b. słabo reda­
gowane. 

WŁOCHY. Donosiliśmy już o wspaniałym torze 
jaki posiądzie wioślarstwo włoskie w Medjolanie, na 
basenie 1'1 d l' o S c a l o (w porcie dla hydroplanów). 
Kanał mierzyć będzie bowiem w prostej linji 2.475 mtr., 
szerokość 200 mtr., głębość 3 mtr. Brzegiem basenu 
biec będzie droga 15 mtr. szeroka. Ponieważ basen 
ochroniony będzie od wiatrów, wioślarstwo włoskie po­
siądzie idealny, jedyny w swoim rodzaju tor, który po­
zwoli śledzić z roku na rok postępy osad. Pierwsze rc­
gaty prOjektuje Komitet regatowy w Medjolanie na 15 
września 1930 r. 

NIEMCY. Świeżo opublikowane dane pozwalają 
zorjentować się w popularności, jaką cieszy się wioślar­
stwo w Niemczech. W Berlinie na 4.024.165 mieszkalI­
ców jest 11.049 wioślarzy co stanowi 2,75 pro mille. 
Rekord bije stanowczo mała mieścina Dornitz licząca 
2.919 mieszkańców z tego 64 wioślarzy co daje 21,33°;00. 
W Hamburgu na miljon mieszkańców jest 2.808 wiośla­
rzy. Ciekawe byłoby podobne zestawienie dla Warsza­
wy, Bydgoszczy i t. d. 

Regaty niemieckie. 

Doroczne regaty wioślarskie niemieckich klubów 
w Polsce odbędą się definitywnie 23 czerwca w Byd­
goszczy. 

Cena ogłoszeń: 1 strona zł. 300, 'I, strony zł. 155, 'I. str. 80, '/. strony zł. 45. 
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Grupa U~lo~tniktiw wnlncgo zgrol11ad~6nln ZWiąlku Polskich Związków Sportowych. 
W środku pretOI Z. Z.-pulk. Uirych, aobak ini. Loth- vicoprczc8 Z.Z.1 P.Z.T. W, 

KRONIKĄ WIOŚlARSK~ 

BELGJA. W 1930 r. z okazji lOO.lecia Iliepodle. 
"Iolici odbędą się rogaty o miltrzost'o\·o F. I. S. A. 
w LIGge. Podjęto jui vdelkio roboty okolo regulaoj i 
loiyska n. ;\has, aby uzyskać wzorowy tor roglllowy 
długoiici 2500 mir. Tor mieśoić się będzie na tflrenach 
Wystawy Powszechnej z okazj i setnego jubileuszu. 

CZECHOSŁOWACJA. C:r.echoslowackl Związek 

WI~lar8ki liczy 29 towarzystw, a 1734 ozłpnkó~'. 

ANGLJA. \V zawodach .torpids" (na doganianie) 
atartowały 33 081dy. Zwyciężył nalllol. W wyficigu lent· 
racoa przyjmowało uddal Gl łodzi. Zwycięstwo odnloela 
oaada Jezus College. 

Do regat "H •• d ol Ih. Ri .. er Champion.hip", zglo. 
siło się tego roku 68 osad. W yliclg odbył się w dwóch 
kategorjacb. na dystansie Mortlake·l)utney lodzie startuj" 
w odstępaeb. 10 Rekund . 

W I ko.t. zwyelężył podobnie jak w r. !.. London 
R. C. w 19:24 w kat. II tryumfowała osadn Jezus College 
(Cambridge) 20:00. Zawody powyż8Ze odbyły się vo' 4 go· 
dxin)' po bistorycznym meczu Oxford - Cambridge. 

AM ERYKA. W Ameryce ObOlI'i"zywaly ró1:ne prze· 
piey określaj"ce maksyma In" wagę lekkich wioślarzy. 

W Kanadde granica 1I'ynoeila 137 luntów w S1. 
Zjednoczonych 13!l fIlIIty. WynikAło 8tąd wiele trudnoSci 
przy spotkaniaeh lekkich osad tych państw . 

Obecnie trudności usunięto wprowadzając wspólną 
granicę 183 funtów. 

FRANCJA. Utrzymanie przy :tyciu organu Fr.7,w. 
Wiolilarsk,ego nL'Av iron - wymllgało heroicznego !tsbiegu 
w postaci podwylszenia opiat od xawodników (liocncjl) 
z 1.60 fr. nn 3.50 fr. celem UZY8\(0Ilil1 niezbędnego lundu8lu. 

Dotycbczasowy wsp6lvdailciel i red liktor "L'Avl· 
ron- p. Slock dotknięty krytyk" jaka się pny okazji 
wywiązała na walnem zebraniu Związku, zrzek ł alę 

wapółpracy w piśmie i rozpocz", ~'ydawać nieuleiny 
dwutygodnik p, t. "Le Sport Nautiquo-, redagowany 
SciSle wedlug schematu .L'A"iron". Rezultat: dwa 
pisma bliźniaczo do siebie podObne oba b. słabo reda. 
gowane. 

WŁOCHY. Donosililimy już o wspaniałym torze 
jaki posiądzie wioMarstwo włoskie w MedJolanie, na 
basenie 1'1 d ro S c a I o (w porcie dla bydroplanow), 
Kanal mierzyć będzie bowiem w prostej linJi 2.475 mir., 
szerokoM 200 mtr., glębo* lł mtr. Brzegiem basenu 
biec będzie droga 15 mtr. szeroka. Ponlewai basen 
ochroniony będzie od wiatrów, ..-d"Alarstwo lI' loskle 110' 
siądzie idealny. jedyny w swoim rodzaju tor. który po· 
xwoll śledzić x roku na rok postępy osad. Pierw8Ze re· 
gnty projektuje Komitet regatowy w Medjolanie na 15 
wrzelinia 1930 r. 

NIEMCY. Świeżo opublikowane dane IJOzwalnjll 
zorjentować się w popularnoSei, jak" cicszy alę wloślllr-
9twO w Niemczech. W Berlinie na 4,()201.165 mieszkaii' 
ców jest 11.0.&.9 wiolilany eo stanowi 2,75 pro mille. 
Re.kord bije stanowczo mala miericina Dornilz Iiczlłea 
2.919 mienkańców l: tego 64 wiorilarzy co daje 21,330,00. 
W Hamburgu na miljon mie8Zkańców jest 2.808 wi06l8-
ny. Ciekawe byloby podobne zestawienie dla Warna· 
wy, Bydgoszczy i l, d. 

Regaty ni e mieckie. 

Doroczne regaty wio f< lllrllkie niemieckich klubów 
w Polsce odbędą siQ definitywnie 23 czerwca w Byd. 
gotJzczy. 
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Regaty lodowe o mistrzostwo Niemiec 
w Angerburgu. 

~ilne lńl'QZY, fi n st pnie obfity opad śnieżny 
zmuszały Ol·gamr.atorów 110 od! ładania t >rmi l'l 

regat z tygodnia na tyclziell. 
Dopiero 9b marca 111OZn3 było l't I 7pO{'Zą! za­

wody j {'htów lodowych o l1itltrzo two Nit'l'lil'C. 
Z 35 zglo'lzonych j'lobtó'w tan~ło nu starCIe 23, reszta 
wskut k zmiany terminu przybyć ni mogła. 

Regaty rpzpoczQfo 27 mf 1'm Zły tan lodu, 
zaspy t:<nieżnf\ utrllllninły wif\lo> Ul me\'. ro}vanie. 
Zadanie pole Yl\ło n .. trzyl'rotnem otJJechaniu trój­
kąta o obwodzif\ II l-m. 

Biegl Ildhywały ię w dwóeh lIn ao.h, w piHW­
srElj t 1 towały o acht) o..!C m' w dru l'jej 15 m2 żagla. 

W l ażdej k asil' odh ty Ilię po 4 bie[ri, zwy­
oiężał jacht m jąry największą umę punktów. 

W klaElie o Hi ru zwyoięJ;jtwo odniósł "EiBfe(" 
pod st S(.·hultza. 

W klasie 20 m2, tryumfował Il(xe IY t. 
G. T~pper. 

Zawody obfito waly w Lczne wypa1ki. Wiel(> 
jachtów trza kało sobie ma,zty, gubiło płozy, 
OZ(·ste. wvwrotkl i z<lcrzema w torze dostarozały 
wiAłu emooji w idzom, a prucy sanital'ju!1zom.' 

Szczególme poszkodowane były j ehty lekkiej 
kono;:trukcOj, przy. to -crwanl' do labych wiatrów 
i lodu. W zetknięciu z oiężkipml warunkami lodo­
wcmi i z iln:vm wiatr(llll zawodziły. 

I lodowe Regaty o Mistrzostwo Europy w ~ydze. 

\Vspaniałe wllkutclr ml'o:luej zimy zapo, ·jada­
jący ię IY Tydzień żeglal' twa lodowego w Rydze, 
wraz z Ii tt'zostwami Europy, zawiJdl pokladanp 
nadzieje. ZblPg okoIicznotici spr'Lwił, że HiIna eks­
p dycj • iE miec nie mo la wziąć udziału w rega­
ta~'h, "dyź w rIniu 26 maroa odbywały f\ię J'ilka­
kr...,tr i{o odkładane mistrzo twa Iliemierkie w l n­
r "lm rp.u. 

• Ta tarcie zjawili ię tylko gospodarze 
z R. Y. C. IV dO>lkonali estończycy E. S. Y. C. 
oraz Szwed por. Grill zwycięzca w klasie 15 m2• 

Warunki wy'c;gów były b. trudne. ZmiellIla 
pogo la, pory N'iste wiatry, to znów ci zo, dotkliwy 
mróz nap"z.emian z wio!lp.nnemi upałami tawiały 
jaoht m nom zadania ni Jada. 

Podobnie jak w Angel'burgu, nie brakował!) 
awarji i zderz ń. Poszkodowanl' jaohty mu iano 
po nocaoh reperować, by nazajutrz mogły tarto­
wać w dalszych przedbi gach. Zwyci ·zoę limino­
wano sposobem punktowym, na zasadzie wyników 
uzyskanych w oztm'ooh przedbiE'gnoh. 

\V kla ie 20 m2, zwyciężyła W tell spo ób 
ry ka "Re.'otta" 226 mtl'. kon trukoji II. Jucht ra, 
pned " ,~an" 199.4 i ,,'peed" 199. 4 pi 1'\908Ze 
lodzie minły jednakową ilo~ć zwycię t Ił, o kolej­
nośoi decydowały dalsze mioJ ca. Ogólna kandy­
datka "Yvorita" spadła na dalsze mi(\jsoe wskutek 
awarji. 

W kIa ie 15 m2 w podobny spo 6b wyelimi­
nowano zwycięzcę w osobie słynnego źe,.larza 
por. Grilla (Szweoja), kt6ry na jaohcio "Ying" 
zdobył nagrodę przeohodnią m. Ryp,i. Kolejność 
w tej klasie była następująoa: 1) "Viq" 282 pkt., 
2) "Ariel" - 267 pkt., 3) "Maus III" - 235 pkt. 

W punktacji drużynowej zwyoiężył Ryski 

• o 

Yach Klub (R. Y. C.) mając 15 -t l~J ~o 34 pkt. Drugie 
miejsce przypadło DstońFlkiemu morskiemu Yaoht 
J{lubowi (K S. Y. C.), ktÓI'y minł 9 ;. 17 26 pkt. 
oZ po ~l'ód startująoyoh !ocht6 v ciekawą konstrukcją 

, aerodynamiczną wyróżniał się e t liSki jaoht 20 m2 

"Yvorita" kostr. o v. ~('hulmauUa. 

Naokoło świata. 

Mlody am('!') l aniu William Albert Robinon, 
wyru zył w podrói flamotną aookoł!l ~wiata. 

Statecz~k jego ,,~'vaap" (coznaozy po san­
,krycku tlnut.'k) liczy zaled 'ie 10 mt!'. długo:ci 
a w L. oW. x.5U. Rzol'okośó 2.90 Vłęboko.c 1.(i8. 
OiE'glowan: jt\8t jako Kotsch. Prócz żagli posiada 
m tór pomocmczy G 8 PR Kermatl'h, "SvMp" 
7.(1 tal zhndowany"\\ lfJ25 r. w Shelboul'ne w Nowej 
Hz\ ncji. Wlaśoicid wyru zył w POdI ÓŻ z New-Yorku 
nu Bermudy. Podróż ta tak przypadł l nlU do gu~ 
etn, że postanowił opl) I ąć ziemir:. 

Zawródł więc 81:.wk ku kanałowi panam':!lo I­
mu, a po prz,ebyoiu kunalu, 1'U zył po przez wody 
Pacyfiku na morza południa. W ob cnej ohwili 
W. A. Robin on przebywa na Tahiti. . 

I 
Regaty w Nicei. 

W odbytych w Nicei 21 marca regatach kobio­
cycl} 6-nd{ Juchtów zwyciężyła ,Rosita" st. ~enora Sa­
avedl'u przed "Soni l" Mi~!'I Ward i "Bellis" (p. He­
riot) startowało ogół( m fi jaohtów. ~ensaoję stano­
wiła poraika mistrzyni olimpijskiej p. IIeriot, 
która uplaElQwała się dopjero na 3-aim miflJscu . 

• 
Albany New York. 

Lod;,'.i(\ z motorami przycMpnemi (out-board) 
cieszą się zagranicą a szczeB'()lnio w Amery('c nie­
z vykłq popularnością. Niejec:l.nokrotni l'eproduko­
vali'my na łnmarh ".'portu Wodnego" zdjęciu 

ilu trująoe mumenty z r gat, przepisów i t. d. 
Najpoważniej zerui zawodami Out-bourd'ów są 

regaty długoilystansowe Albany ~Tew-York. Od­
b~dą się ono po raz drugi w drugie) polowie 
kwietnia. W r. Z. zgromadziły na stawie 100 łodzi, 
z których zaled wi tt'zeeia częśó ukońozyła ten 
oiężki ~yścig . .rTaj;('roda w biegu wyno i 000 dola­
rów. zas zeszłol.·oozny 4 godz. 27 min. 30 sek. 

Zawody w Monako. 
22 26 lnnrca odbyły się rogaty out-b ul'dów. 

rv próbie zybkolloi na 5 km. lwyoiężyłu łódź 
erji J) ,.Chauviero IV motor P-vinrude - wozu­

..,io 8:20. W próbie rekordu na 1 km. zwyciężył 
"Rito II" serji D z motOl'om Quand Elto-Motor 
w 1:30. W Handicapio nil Hi km. zwycięllyła r6w­
nież łód:'. "l'auvJel'o I T" w 2lUQ. Szybkogci o ią­
gane w stosunku do wynik6w amerykań kich są 
b. skromne. 

Los Angeles Cat lina. 

Przyozepny motol' syst .. Dieseln. skonstruował 
pewien inżynier skandynawski znmieszkały w Ka­
lifornji. Motorek vaży "zaledwie" 230 kg., u szyb­
kość lodzi nie przekraoza 13-14 km./godz. Próba 
na dystansie Los Angeles-Wyspa Catalina (65 klm.) 
wypndła o tyle pomyślnie, że motor zużył mater­
jałów pędnyoh zaledwie za 3 centy. 

Regaty lodowe o mistrzostwo Niemiec 
w Angerbur4,U, 

n~ IUl QZy a n st '.mie , bfitS opad snit'z ., 
zmuszały ot'gam. .. ltnr6. (tu odkł:\tlam terminu 
rcg-a.t z t.V'~odnJa l yd·.d! I 

nOJlie.ro 26 Ill.u'oa lII07.nu I,.du I'O;~.IJ0h::ą(i za­
wody jllchtów lod!)wYCh o JI'l;ltr1.0"two Nif'miec. 
.z al'i z~ ło.~z.otlych jacbtflw t~II lo m. stnreio 2;1, 1"Jsztn 
w!!kuu k zmhttly ninu)1 zy 11y lie mo"'!, 

Regaty r zp to l( lT.lrC 7'y ·an l "rlu, 
ZH'pV n,ieżno 11 u. ni: \~IIJIC' m n w Iwanie. 
Z,d1l.ll..io p c o _ 'r i.nl l HUI h l U trJI' 
kąta o ru\\ ·dz· a {I i 111 

flit ... ·1ł"vw·cłv sil w (J ',', (l':1 1\ ac.h, w ier 
:rnj "'tnrtowMły ~acl<t.y " ?U 'll w ·iI'u -iltl 1.) ill 1 '" ;1. 

W kai.dej kl~ i(' odb, ł:v sic po -l I)iegi, z /IV 
OH1 ar jacht mnjący najwlęk<izl\ sumę punktów. 

\\' kla!!ie 1;) 1112 wyci(1~two !)(l!..lió,,! "I':isfol" 
pod łt. ~olLt1ltz::t 

W ie ')0 m', tl'yulHrf)waJ TllJxe n~ st 
( ppor 

7· WI) \' )bfit, waty w liczne "ypadki. Wielo 
Jachb w tl" ·aJ\. obi 1111 ;,;t.v. {Ubito płozv 
e te \V Wl" ki zd ZO'lla w tOI1.0 jo't~\l·'7.!tv 

wIu emocji wj,hOl:l, ;l pl"lIcy s' nitnrJuszom. 
F;wzel!61nie poaJodo\'Vane byJy jacht)' lokkhJJ 

k.!\ Ikcjf, pl'l:ystO.o'OWiIUO ,10 słahych wiatr6\\ 
l lodu W zotknh;oiu z oiężki. mi Will ilnlw.mi lodo-
we ni 1. silnJ':n wiatrem zf\wllcłziły. 

J lodowe Regaty o Mistrzostwo Europy w Rydze. 

\\"'SP"lli~lę w )rutek II l, neJ zimy ~powiada­
j:tcy sil n Tv lzk żegl - tw lodowe to w Ryaze. 
·"' ... raz z 'Jitrzo. 'W:illl F'll pv :t.:J.W L dl P)J ud ')e 
IUldz.ICJ Zhi(' • okolicz osel 811. /lwił, w 'na ck:;;­
pe1y. 'I"miell nie n agia w~iąń ..ldl:.lalu w rl.'g1 
t· h, vi rtniu ij il )dby\\'aly 8lf~ idU" . 
ki' e odkład M lU li: 81 W8 amij oL e w ~n 
gel'bllr'~u, 

~(1 .;hl.l·oie zjawili git! tylko ~llspodar;:;6 

z H. \'. C. lY doskonali (lIJtollCZ\'(JY E. S. Y. C 
orllll Sr,wed p,)r. Grill zwyCtQ:tóCl w klasie 15 m' 

Wllrunkj wy,""cigów bvłv). ldnc. Zmic.lla 
pOg'Od.l, pOl'ywiste wiatry, to zn, w cisza, dotkliw .... 
D1I'O)z naprmmian z wl(l.~ennen up lami 41wialv 
jacht~Dl()nnm zadania niejad • 

[>t)dohni~ j~k w lngerbu NU, oi€! brakuw lo 
awarJi i zderzali, POl'lzkodolVl'lDO jachtr mUill:Inf., 
po noc:l.oh ręp('rowR~, by nazajutrz mogły starto 
waC: w dalszych przedbiegu('b. Zwycięze ~ elimin\. 
wnno sposobem punktowym, nil ZMudzie wyników 
uzyskanych" ,ztench In·zedbie~a()h. 

W kbtlio 'J() ma, zwyciężyła w ten sposób 
rysku "l!l)xettn~ 226 rotl". I ollslrukcji H .• Tuchtera, 
'Jrked 1.~lltBn· 199. ,,~p oi" 1!19. 4 pier\V8Ze 
łodZI miały jednakow, 'lo 5 i:wyoięstw, o k:oll::, 
tl.O~ci decydowały dal"'~ miej . Ogólna kandy­
ł'''ku l:" r tu" spadła na dals:.w miejsce wskutek 
RwarJł. 

W klasie Hi m~ w podllbny sposób wyeiimi. 
nowa no zwycięzoę w oflobie 1:!łynnego żo:tlarza 
pOl". Grilla (Rzwooja), który na jaohcio "Ying~ 
zdobył nagrodę przechodnią m. Rygi. Kolejnoiić 
w tej klasie była następująoa; 1) "ViI1g" 282 pkt., 
2) "Ariel ~ - 267 pkt., 3) ,'~lau!ł Hl" - 2:15 pkt. 

",;r punktacji drużynowej zwyciężył Ryski 

. . 

'fach Klub (R Y. C.) 1I8jf\~ I. Ul :14 pkt. Drug-ic 
miej,;,~e (l1"7.yn. Ho toń kwlOu m .. ,rskiemu Yacht 
Klubowi (I-: S. l'. ".), kory mial 11 +- 1 i oc-=. 26 pkt. 
7. po ('<,d ~tm·tująo,\·cłl Jl1chtó .... • ciekllwl\ konstrukcją 
nr.rodynamiczfi!\ wyróżniał Się c~to6ski jacht 20 I\\~ 
"Yvorittl" kustr. · v ~chulllllUlll:. 

Naokoło świata. 

Młody ~lm"'.i·\,l.;łnin William Albert R,lbinson, 
wyrl13zył w padro' I': wotną nookoła świata. 

Sta ezek ;agt) "." al p" (\ ° ~Dacz}~ po an­
l t'V ·'.u nnut ) i1 "'v Z31(' Iw o 10 mu' długo. ci 

a IV I ·W. ',o ~'L{)J,""k,... tO ,łębokoM 1.68. 
O e",low n. jo~t jako Kłltsdl. i 'l'ÓCZ żagli posiada 
motor P0U11 '~nic~y I; 'l 1''5 K1łr:nakh, "Svnap" 
7. ,l·t 7.1!·ldowany IN Ul251'. !jh6lboul'no Vi ;\OW(lj 
~l,kllnji. 'Vłl;l~cicjd wy'''}. t..rl w l,odJ'Oż z New-Yorku 
nu Bcrmudy. POd,,11Ź ta t."k pl'Z,Vpndła mu do I,,'ll~ 
ł;tll, Ż(l po~tanowił "pl)'łHIĆ :r.iemi<,·. 

Zawl'ócił wiQC 1M ku kanałowi panaUl~kil\~ 
mu, n P) pr;o;ebycill kunału, u t..vł po prZfJZ wody 
p cv1iku na mOlZ: p,luduill. \V obecnej chwili 
W. \. ł,-bu >lon )Ize 'vw na 1 hiti. 

Regaty w Nicei. 

\\. utlbytY"b w Nicei ~ I m"rOJl re· ntach kobit.\"' 
łJydJ li-mit Jachtów r,wycięzyła "HosIta ;' st, SenOt·a SII­
avedt'(1 pl'r.cd "Sonia" Miss "·lard i .. Ballis n (p. Il~ 
rint) startowało ngótt:'1Il H jncht6w. ::;ousację !łtnno­
wiła porażka mistrzyni olimpiji>kiej p. II<!riot, 
k, ;,ra upla~ owala się dopH'l'o na 3-cim miejsou. 

Albany New York. 

ł.ocUk z n:.otor 'UlI ')l'zyezopnemi {out-board} 
Jfes:&:ą ·je Z3g-ranu q lczot.,:ólnie w Ameryc nie­
IW. kłą popularno ą. ~:':oJein krotniti T'eproduk()­
w.t1iśmy nn łamach .,SPOl't'J \\ 'ldnego zdjęCl 
Uu I l"Ujiloe momenty z regat, przcpi~6w i t. d. 

:';ajpowazniej~ zemi znwodnmi Out·bOllrd'ów Hfl. 
r&·!':.t,v długodyst('n8owe Albany New-York. Od­
będą sie one po r IZ th'lIgi w dl"ugiej połowie 
x,wil!tnia, W r. z. zgrol:J. d~Hy nll stawie 100 łodzi, 
Z J~tÓI yob zaled\\ e 1.1 ze 11. lZOŚĆ ukońozyła ten 
i ki wyicig • .N :groda w biegu wyno"" JOO dola 

w. Ul zo:- łoroc:lny '" godz. ::!', min. In !lek. 

Zawod" w Monako_ 
<)" ~I. marCl odbyłv i. rcgaty ont-buardów. 

W próbie zybko oi na li I m. zwyciężyła łódź 
,arji n "Uhauvier03 IV" motor Evinl'ude - w CUl­
ie R;2:J. W próbie roJkol'du na 1 km. zwycip'7.ył 

"EJto II" serji J) Z motorem (lUlmd Elto-:\lutol' 
oN UW. W Hllnclicapio na tri km. zwyoięi.yłn r6WM 

nie1 Mdi ,,('Iluyiere 1\'" w .!6: 1). Rzyhkości osi:l­
,ano w stosunku 'lo wyniktiw <1mervkaiiskich fłą 
b. omne. 

Los Angeles Catalina. 

Przyczepny motul' syet .. Diesela, skonstruował 
pf'lVo'iHll inżynier skandynnwl'lki l.nmieszkały w Ka­
lirornji. M'otol"ek wazy "zaledwie" 230 kg" a "zyb­
kość łodzi nie przekraoza 1:~-1·! kln./godz. Próba 
ne. dystansie Los Angeles--Wytlpn Catalina (65 klm.) 
w.Yj)ftdła o tyle pomyiilnie, ze motor zuż"ł UlaWr­
la16w pędnych 'Zaledwie zn 3 centy. 
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